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W NASTĘPNYM NUMERZE: ~" o kształcącej ~oli pod~óży, 
czy li „Kopaczkowy kwiat P?P.ro~1 •. „J:?muchanrn na zimne 
przy okrągłym stale" - ~adzieJe •. zwątp1en1a J~rzego G1·zybc~a,: 
ka + bałagan inwestycyJny, czyh „l{a~dy s~b1e szk~,łę skrobie + dodatek dziecięcy + sport + ,,PasJe wspołczesne . 
~ *&!"..~! F 

NA PEŁNYCH OBROTACH pra-

ł cują. komitety obchodów 1 Maja. W 
przedświątecznym tygodnill' odJ:>y­
wają się uroczyste pierwszoinaj~-
we zebrania partyjne i akademie, 
a w piątek, 29 kwietnia będzie ki~­
ka wojewódzkich imprez: spotkanie 
egzekutywy KW PZPR z działacza­
mi ruchu robotniczego i przodowni­
ka.mi pracy, otwarcie wys ta wy (w 
Muzeum Okręgowym w Łomży) „Z 
dzie-jów ruchu rQbotniczego w Łom­
żyński~m'', a wieczorem - uroczy­
sta akademia pierwszomajowa w 
sali kina „Millenium". Pochód i ~t~­
żenie wir zanek kwiatów w m1eJ­
scach pamięci narodowej - w nie­
dzielę po wysłuchaniu przemówie.­
nia I sekretarza KC PZPR, WoJ­
ciecha Jaruzelskiego i po wystąpie­
niach lokalnych władz. Sobota i 
niedzielne popołudnie - rozrywki 
kulturalne i sportowe. 30 kwictn'a 
(o godz. 14.00) - koncert łomżyń­
skich zespołów muzyki rozrywko­
wej w amfiteatrze, a o 19.00 - dy­
skoteka dJa wszystkich i za darmo 
na placu Żeglickiego. 1 V - o 16.00 
w sali WDK wystąpi zespół „Łom­
ża", a o 17.00 w Parku Miejskim 
- Big-band. W klubie „Stałe Zaję­
cie" (18.00) - przeglad kronik fil­
mowych z lat 1S70-81. Wśród im­
prez sportowych szczególnie poleca­
my otwarte konkursy, da:-tce szan­
sę wszystkim amatorom. W sobotę, 
o 13.00. na stadionie odbędzie się 
turniej tenisa stołowego, a o 10.00 
Klub Turystyki ,.Tropiciel" zapra­
sza wszystkich na rajd kolarski 
(zbiórka przy Giełczyńskiej). W nie­
dzielę odbędą się nast~pujące otwar­
te imprezy: w południe, przy moś­
cie, konkurs w~dkarski, o 14.00 -
na osiedlu Waryńskiego - festyn 
osiedlowy (przeciąganie liny, jazda 
na wrotkach, hulajnodze, podttosze­
nie ciężarków, rysunki na asfalcie, 
ringo, minihokej, minisiatkówka 
itp.), o 17.00 - turniej szachowy w 
świetlicy łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej (ABC). 

PATRIOTYCZNY WIEC ANTY­
WOJENNY (zorganizowany przez 
Zarząd Wojewódzki i goniądzkie 
koło ZBoWiD) odbył się w niedzie­
lę, Z4 kwietnia. w Goniądzu. Pod­
czas ostatniej woj.ny ruch oporu 
był tu silnie rozwinidy, a Niemcy 
mordowali mieszkańców ze szcze­
ttólną zaciekłością.. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowano Edwarda Gryniew­
skłego, a 57 osób - medalem „Za 
udział w wojnie obronnej 1939 ro­
ku". Uczestnicy manifestacji podję­
li rezolucję przeciw wyścigowi zbro­
jeń. Opowiedzieli się jednocześnie 
za porozumieniem narodowym. 

XV SESJA WRN poświęcona. by­
ła głównie sprawozdaniu z wykona­
nia planów i budżetu województwa 
w roku 1982. Sprawozdanie przed­
stawił wojewoda Jerzy Zientara. 

Z dyskusji. Cimowski Tadeusz, 
przewodniczący Komisji Rozwoju 
Gospodarczego i Zagospodarowania 
Przestrzennego: - Nie zawsze z 
pomocy społecznej korzystają. naj­
bardziej jej potrzebujący. Należa­
łoby przy przyznawaniu takiej po­
mocy kierować się nie stanem 
środków budżetowych, leez faktycz­
nymi potrzebami. Procentowe dane 
nie odzwierciedlają rzeczywistego 
stanu: plan remontów dróg jest nP. 
przekraczany, ale wyremontowa­
nych dróg - coraz mniej. Niepra­
widłowością Jest dość nagminne 
zmuszanie lokatorów do wykańcza­
nia mieszkań we własnym zakresie. 
ŁPB powinno być oceniane na pod­
stawie wszystkich budów, a nie łyl­
ko łych w Łomży. 

- •• 
kolneńskiej Fabryce Przyrządów i 
Uchwytów nastąpiły niekorzystne 
zmiany w strukturze zatrudnienia 
- zwiększył się procent pra~owni­
ków umysłowych. Wiele zastrzeżeń 
budzą ceny - w województwie za­
kwestionowano ich 54. Dzięki zawy­
żaniu marż WSS w Łomży zyskał 
rentowność 2-krotnie wyższą od pla­
nowanej. Zbyt często towary nie 
odpowiadają narmom. \V budownic­
t wic mieszkaniowym, które osiągnę­
ło korzystne wyniki nawet w skali 
krajowej, wiele zastrzeżeń hudzi ja­
kość budy nków. Budynki przekazy­
wane do użytkowania kwalifikują 
się czasem jedynie jako „stan suro­
wy zamknięty''. Służba zdrowia i 
opieka społeczna nie wykorzystały 
bud:ł:etu na remonty gdyż nie by­
ło nikogo, kto by dokonał odpowied­
nich przcgl~dów, tymczasem bu­
dynki niszczeją. 

Grzegorz Szozda, prezes · Woje­
wódzkich Spółdzielni Mieszkanio­
wych: Wykańczanie mieszkań 
przez lokatorów jest zgodne z uch­
wałą 42. O t ym , czy robi to loka­
tor, czy wykona\\·ca decydują za­
rządy spółdzielni podstawowych. Na 
pewne wynaturzenia uchwały za­
istniałe w dwóch spółdzielniach 
zwróciliśmy uwagę. 

Stefan Morysewicz, radny z 
Zambrowa: - A gdzie jest inspiru­
jąca i kontrolująca rola Wojewódz­
kiego Związku? Członek spółdziel­
ni czekający latami na mieszkanie 
musi się zgodzić na każde warunki. 
O wynikaj~cycb z t ego stratach lub 
oszcz.~dnościach można by dysku­
tować. 

Kazimierz Uszyński, radny z Cie­
chanowca: - Jaka jest rola nasze­
go gremium radnych \Vobec orga­
nów samorządowych, a często sa­
mowolnych, takich jak spółdzielnie 
mieszkanio·we? W Ciechanowcu 
mieszkania otrzymali członkowie 
Rady Spółdzielni po bardzo krótkim 
oczekiwaniu, a. długoletni członko­
wie - nie. W Szczebrzeszynie w ta­
kiej sytuacji pomogła telewizja. Ja, 
jako radny, nie mogłem zrobić nic. 

W KWIETNIU CZŁONKO\VIE 
ZSMP p0rządkowali miejsca parnię~ 
ci narodowej w Grajewie, Wyso­
kiem Mazowieckiem, Jeziorku, Win­
cencie, SzczuC'.iynie. Skajach, Jed-
wahnem, Łętownicy, Głęboczu, 
Srebrnej, Wąsoszu, Stawiskach, 
Grabowie, Ciechanowcu. Zarząd 
Miejski ZSMP w Łomży obchody 
miesiąca pamięci narodowej roz­
począł podczas II Rajdu Wiosny. U­
porządkowano pamiątkowe groby, 
płyty w Łomży i · mogiły pomordo­
wanych w Giełczynie. Wiecznem 
przy ognisku zorganizowano mon­
taż słowno-muzyczny „Ocalić od 
zapomnienia". 

PODSUMOWANO DANE STATY­
STYCZNE o łomżyńskiej miejskiej 
organizacji partyjnej. Liczy ona o ­
becnie 35go członków i kandydatów: 
2833 - to pracownicy umysłowi, 687 
- robotnicy, rolników jest dwóch. 
a „innych" - 68. Kobiety stanowią 
38.7 proc. Wśród pracowników u­
mysłowych dominują pracownicy 
oświaty i wychowania (40 proc.). 

WOJSKOWE GRUPY OPERA­
CYJNE powróciły na tydzień rów­
nież w Łomżyńskie. Jedna grupa 
miejska i osiem terenowych spraw­
dzają wykonanie listopadowych za­
leceń pokontrolnych, przygotowanie 
rolnictwa do wiosennych prac polo-

, wych oraz działalność usługowo­
• handlową GS-ów. Wnioski zosta­
ną przekazane Wojewódzkiemu Ko­
mitetowi Obrony do rozpatrzenia. 

W KONFERENCJI PRASOWEJ 
zorganizowanej dla łomżyńsldcb 
dziennikarzy udział wzięli: Franci­
nek Aliński, prezes Sądu Woje­
wódzkiego, Marian Latos i Zyg­
munt Zembrzycki, wiceprokuratorzy 
wojewódzcy, ppłk Waldemar Dąb­
rowski. z-ca komendanta WK MO, 
kpł. Wiesław Sienkiewicz, oficer 

prasowy KW MO i Zbigniew Li-1 
piński, dyrektor Pm. Ustalono for­
my współpr:rcy i zestaw problemów 
wymagających szerszej popularyza­
cji. 

DO SĄDU wpłynęło 88 wniosków 
o zarejestrowanie związków za wodo­
wych; zarejestrowano 85 związków. 

40 ROZPRAW o zanieczyszczenie 
wód przez zakłady przemysłowe od­
było się w tym roku w wojewódz­
twie. Procedura sądowa z reguły 
ograniczała się do podpisania pro­
tokołu i wyrażenia zgody na zapła­
cenie przez zakład określonej sumy 
odszkodowania. Wiele przedsię­
biorstw tak już przyzwyczaiło się 
cło tego faktu, że systematycznie 
płacone kary traktuje jako coś w 
rodzaju dodatkowego, wkalkulowa­
ne1rn w koszty produkcji, podatku. 

NIE ZEBRAŁA się w kwietniu 
lcomisfa powołana do rozdziału te­
lefonów. Powód tego jest bardzo 
1>rozaiczny - jeszcze nic ma czego 
dzielić. Centrala telefoniczna na o­
siedlu Jantar, według planu miała. 
być uruchom iona w marcu; jak do­
brze pójdzie, ukończona zostanie 
donicrci w maju. 

OD 1 MAJA odcinek Narwi od 
Bronowa do Szablaków wyłączony 
h~dzie z połowu sieciowego. Pozwo­
li to nieco odpocząć rybom, a łom­
żyńskim wędkarzom zwielokrotni 
szanse na taaakiego szczupaka, 
leszcza czy suma. 

PIERWSZA PARSTWO\VA kwia­
ciarnia powstała w Łomży u zbie­
gu ulic Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego. Oferuje kwiaty po niż­
szych cenach. 

pytanie 
drażliwe 

Roinicy sygnalizują, że Bank Gos­
podarki Żywn-0ści-0wej skąpi kredy­
tów na kontraktację r-0ślin nasien­
nych. Do niedawna wystarczyło, b y 
Centrala Nasienna zgłosHa zbiorcze 
zapotrzebowanie, teraz każdy rolnik 
musi przych-0dzić indywidualnie. To 
samo dotyczy f unduszy na nawozy 
i środki produkcji rolnej. 

ROMAN POLKOWSKI, z.::1stępca 
dyrektora Oddziału Wojew ódzkiego 
BGŻ w Łomży: - Wyjątkowo, w 
okresie ostatnich dwu lat, zastoso­
waliśmy przepis dopuszczający za­
sadę kredytowania na listy zbi-0r­
cze. Było to możliwe m.in. dlate­
go, że wypłaty nie były limitowa­
ne, ale w tym roku sytuacja się 
zmieniła: uchwała Sejmu z grudnia 
ub. r-0ku ustaliła rygorystyczne li­
mity przyrostu zadłużenia banku. 
Tak, właśnie zadłużenia. Doszło bo­
'Wiem d-0 paradoksu finansowego: do 
udzielanych pożyczek - zamiast 
na nieb zarabiać dopłacamy. 
Wynika to z tego, że oprocento­
wanie kredytów jest niższe niż kosz­
ty ponoszone przę_z bank z tytułu 
ich wypłat. I faktycznie, gdyby bud­
żet Państwa n ie dopłacał nam tej 
różnicy musielibyśmy może zasta­
nawiać się, przynajmniej teoretycz­
nie„ nad czymś. w rodzaju bankruc­
twa. 
Żeby wyjść z tego .finansowego 

dołka, trzeba było zacząć bardziej_ 
rygorystycznie traktować wypłaca­
nie kredytów, gdyż wszelkie wypła­
ty bez pokrycia w towarach powo­
dują dalszy wzrost inflacji. Nie zna­
czy to, że· w indywidualnych przy­
padkach, kiedy potrzeba kredytu 
jest uzsadni-Ona, nasz bank ograni­
cza finansowanie - po prostu ba.r­
dzieJ przyglądamy s.ię każdemu 
wnioskowi. Mało tego, zakładamy 
nawet pewien wzrost ogólnej puli 
wypłat kredytów obrotowych (w 
stosunku do ub. :roku - o 18 mln 
zł), pod warunkiem uzyskania spo­
dziewan vch na ten okres spłat kre­
dytów przez rolników. Nie ukrywa­
my natomiast, że zgodnie z założe­
niami programu antyinflacyjnego 
liczymy na podwyższenie porocen­
towania kredytów bankowych (z 
wyjątkiem tych na budownictwo 
mieszkaniowe) d4> poziomu prz.e­
wy i~i.aJąc.ego siopę oprocentowania 
os7.częcnąści. 

Ałeksander Mlodzianowski, dyrek­
tor Delegatury NIK w Białymsto­
ku: - Srodki dostarczane łomżyń­
skiemu rolnictwu nie są odpowied­
nio wykorzystywane, cłównie na­
wozy. Brak też dostatecznej opera­
tywności wiejskich słuźb handlo­
wych. Niezadawala.iące wYnikl pra­
ey są nie tylko spowodowane czyn­
nikami obiektywnymi, lecz w znacz­
nej mierze niewykorzystaniem cza­•a pracy, dą dyscypliną i organi­
zacją pracy. Zbyt łatwo godzono 
się na odejście pracowników na 
wcześniejsze emerytury l długo­
trwałe 1irlopy wychowawcze„ Zani­
ża się łei normy proaukcyjne. 
przekracza planowane postoje. O 
zaniedbaniach świadczy wzrost wy­
padków pny l!t'acy. W t~PB „Na­
rew' i Zal1lbrowskich Zakładach 
Przemvslu Bawełnianego oraz w 

zd~nie tygodnia 
Nawet załamane ręce muszt\ pracować„ 

Piołr Kuncewicz, · uterał 

.myśl z atestem 
Miłość to · sprawa id-ealna, małżeństwe - realna. 

realnej nigdy nie· uch~dzi ~ezkarnie. 

Połączenie rzeczy 

(J. Goethe) 

gość: li 
1.V Ło111iy 

Feliks Fo1·yniak, dyrektor depattarn 
tu plac, pracy i spraw socjalnyc en. 
Ministerstwie Administracji, Gospo~ ~ , 
Tei·enowej i Ochrony Srodowiska ar~ 
nisław Lipski, wicedyrektor departa~ro. 
tu z Ministerstwa Finansów, Aleksa en. 
Młodzianowski, dyrekta:r Delegatury ~~er 
w Białymstoku (na sesji WRN). "I~ 

wyjaśnienie 
Dwa tygodnie temu zamieściliśmy 

tatkę o nowych władzach Zarządu no. 
działu Towarzystwa Przyjaciół Zi Od. 
Łomżyńskiej podając nazwisko przewellll 
niczącego i czterech zastępców, DZiś Od. 
dajemy pełny skład pr~ydium zarzą~o. 
Tadeusz Dudo - przewodniczący W li: 
ciech Aszoff, Urszula Kazimiersk~ M~J· 
czysław Mieczkowski, Stanisław og;od ~· 
(senior), Lucyna Pakuła - wiceprzew~ 
niczący, Elżbieta Bagińska - sekre~ · 
Irena Kozłowslca - skarbnik. I?, 

------------------------------\ 
\V~~ści gn1i nne 

ZAMBRÓW. Miej~ko-Gminua Ra. 
da Narodowa przyJęła sprawozda. 
nie naczelnika z wykonania Planu 
za rok 1982. W ub.r . w mieście 
zbudowano 276 mieszkań spółdziet. 
czych, 40 zakładowych i 23 domki 
jednorodzinne (na wsi - 27 do. 
mów), wykonano kilka inwestycji 
komunalnych: ułożono asfalt m.in. 
na części ul. Mickiewicza, Podleśnej 
i chodniki przy ul. Podedwornego 
i Obrońców Pokoju, wyremontowa. 
no studnie, wymieniono pompy w 
miejskiej przepompowni - więcej 
wody i o lepszej jakości dociera do 
mieszkań (nadal brakuje gazu; nie 
otrzymują go w ogóle posiadacze 
kuchni węglowych). Miasto wzboga. 
cilo się o pawilon handlowy przy 
ul. Obwodowej, Międzyzakładową 
Przychodnię Lekarską, Przedszkole 
nr 5. Zakończono budowę wodo. 
ciągów we wsiach: Drogoszewo, 
Tarnowo-Goski, N owy · Borek, Pory. 
te Ja błoń, zmodernizowano instala· 
cję elektryczną w 258 zagrodach. 
Najlepsze wyniki gospodarcze uzys. 
łtaly: Okręgowa Spółdzielnia Mle· 
czarska i Oddział WSS-u, oajslab· 
sze - Zakłady Mechaniczno-Precy· 
zyjne „Mera Błonie" i Zakład prze. 
twórstwa Owocowo-Warzywnego. W 
mieście i gminie działa 306 zakla· 
dów usługowych, ale za mało jest 
dekarzy, blacharzy, tapicerów i ko· 
wari. Według ubiegłorocznego spi· 
su - wzrosło pogłowie zwierząt: 
krów (4,6 proc.), owiec (8,1 proc.), 
trzody chlewnej (1,6 proc.). O 27 
proe. zmniejszyło się stado loch. 
Niski jest skup zboża; na zapiano· 
wane 3000 ton - skupiono 800. Do· 
chody miasta wyniosły 54 103 OOO 
złotych (w połowie pochodziły z 
podatków). Urząd Wojewódzki za. 
silił budżet m iasta dotacją w wy· 
sokości 184 331 OOO złotych. Najwię· 
cej pieniędzy przeznaczono na oś· 
wiatę i wychowanie - 96 mil}on~w: 
Rada Narodowa oceniła rowmez 
stan usług dla rolnictwa. Za ma· 
ło jest sklepów prowadzących 
sprzedaż części zamiennych. Spad~ 
zainteresowanie prostymi usługami 
rolniczymi: orką kultywatorowa· 
niem, bronowaniem. W br. plano· 
wane jest otwarcie zakładu śl?sa.r· 
skiego i produkującego gwozdzie. 
Z interpelacji radnych: OSM do· 
starcza masło nie paczkowane, .~ 
sprzedaje po cenach masła „Ekstra ; 
brakuje mleka po południu, pi~cz~~ 
wo jest złej jakości; trzeba z~ienib 
trasy i czas kursowania niektoryc 
autobusów PKS-u; fatalny jest

1 
s.tao 

znaków drogowych i reklam u iw 
nych; w osiedlu Wschód panuje ba· 
łagan. , k 

ZA WADY. Z 21 istniejącyc~ ko1~9 rolniczych nowy statut przyJęło · e w czasie zebrań przeprr~:; 
dzonych przez GZRKiOR ro 01 §. 
prosili o zatrudnienie lekarza w 0 

1 rodku zdrowia w Chlebiotkacb,. VI 
przebudowę centrali teJefoniczne~ie· 
Królach i utwardzenie GS-ow~ n{e 
go placu. Postulowali obn e d• 
wieku emerytalnego: kobietoID od 
55 roku życia, mężczyznom - aił 
lał 60. N a przesłane wnioski zaz. 
odpowiedziały dotychczas 
SKR i GS. GS·• e Mimo zapewnień prezesa &ót• 
- punkt skupu surowców ~eba 
aycb eiągle jest nieczynny; ~ykO­
je wozić do Rutek„ a nawet 
eina. • rol· e GS zbył późno informuJe rtacb 
ników o nadchodzących transpkoupui­
eemenłu do Czarnowca. WY 
go mies:rkający bliżej stacji. sądo· 

• Zakończyła się sprawa 1iasi•1 
w• mieszkańca Toczyłowa - budo­
ktory nie chciał pomóc przY 

DOKOŃCZENIE NA STR. 15 
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w dniu 1 Maja m;eliśmy moż-
0'§ć obserwować w Łomży pochód 

:ocJal1St_Yczny. Ch~emy podkreślić 
J kl ktorY rzucał się w oczy w cza­
s~e pcchod u -- n~elii:zna g~rstka ro­
botników polsklch manzfestowala 
u·spólnie z Zydami." 

,,G tlZETA ŁOMZYNSK.'1." 

p erll s::v raz obchod*"zono u nas 
{W„ zam lJ rCJW ,e) D::ień. l ~foja. Za­
in1c1owal obchód świe~o zorga n1w­
wanY Zw1qzel< Przemysłu Budowla­
nego, ktory z czerwonym sztanda­
rem rozp0c::ql pochód. Po drod::::e do 
pochodit dolączuny został sztandar 
ppS przvw euony przez towarzyszy 
z tomży Pochód pod takt pieśni, 
pr:ybyl na Rynek zapełnwny lu­
dem w1ejsk1m z tu od/Jyl się olbrzy-
mi wiec. 

ff pr::emó1.v1~niach wyjaśniono dq­
:enia soc1olzstoto. spec3alnće zostało 
podkre.§lcrze, że drobny rolnik nie 
powin ien bać się socjalistów tylko 
szę z nmiz lqczyć, aby wywalczyć 
wsp.Jlnv r::::ąd robotni=:zo-włośczań-

skz 

Nastrój był nad21.oycza1 podnio­
sły. Na twar::ach obecnych radość 
i entu ~ja ::m " 

* 
„Obchócl 1 Maja w Łomży wy­

padł imponujqco. Ilość zorganizowa­
nych szeregów wzrosla. Niesione by­
ty sztandary PPS, Rady Związków 
Zawodowych, Organizacji Kobiet 
PPS. Związku Dozorców- Domowych 
i Zwiq~lw Sk6rników, oprócz tego 
było kilka transparentów z aktu­
alnemi haslami " 

„ \Y SPÓLN :1 PR. \CA" 

„Swięto Pracy w Lomży, pomi­
m'O d~ia pov.:szedniego, wypadło nie 
gorze3 mż w latach poprzednich. 
Organizacje partyjne i zawodowe ze­
brały się przed siedzibą związków 
~awodowych na Placu Wotnośei i 
stqd w zwartych szeregach wyru­
szyły p~chodem na Stary Rynek. W 
pochodzie ponadto wzięły udzial tłu.­
my lud ności 

Na Starym Rynku. przed magistra­
tem, .z trybuny specjalnie pobudo­
wane3, przemawiali przedstawiciele 
PPS, Bundu. i Poalej-Sjonistów. 
Podczas pochodu wszystkie handle 
byly zamknięte i na mieście pano­
wał uroczysty nastrój. Odczuwal się 
tyl.ko brak orkiestry własnej, o kt6-
re3 klasa robotnicza mu.si pomy­
śleć." 

* ..• w. Zambrowie, pomimo że jest to 
81.edziba kołmnerii endeckiej odbyl 
~t~ poc~ód l n:10;ja. Garstka mło­
. ziezy i_ robotnikow opuściła pracę 
1 urządzila manifestację." 

„lVSPOLN A PRACA" 

1930 
w§{ , Maja ~jawnil dalszy rozlam 
si on. robotników: w Łomży odbyly 
st~ az trzy pochody: PPS manife-

Wala wsp6Lnie z Bu.ndem w dru-. 
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WROCŁAW ł9U 

giej grupie wystqpi1a „Lewica"„ w 
trzeciej PQ4lej-Sjoniści. 

Frakcja RewolucyjnaA powszechnie 
znana pod nazwą BB~, zdobyła się 
na rozplakatowanie odezwy i rzuce­
nie pod~ pochodu PPS pudelka, 
imitującego bombę, w celu wywoza­
nia popłochu.'' 

„WSPOLNA PRACA" 

1931 
„Każdy bezstronny obywatel mu­

si przyznać, że 1 Maja wypadl w 
Łomży w roku bieżącym nadspo­
dziewani e imponująco. Pomimo dnia 
powszedniego wziął udział w po• 
chodz·ie kilkutysięczny tłum. Do 
uświetnienia pochodu wiele przyczy­
nili się kolejarze, którzy ze sztan­
darem i orkzestrq przybyli z Ostro­
łęki. 

Podczas pochodu wygłosili prze­
mówienia: w imieniu PPS - tow. 
B. Zalęski, a w imieniu „Bundu" 
- tow. Szafran z Warszawy. Wie­
czorem w sah 1'omu Ludowego od­
byla się Akademia i zabawa tane­
czna. 

Wieś udzialu w obchodzie nie 
wzięta, gdyż było podobno ogloszo­
ne po wsiach, aby nikt nie ważyl 
się przyjeżdżać na targ, wobec spo­
d:~ewanej w dniu l Maja „rewolu­
CJi." 

Znam iennym jest, że miejscowe 
tvladze nie- udzieliły pozwolenia na 
takie transparenty jak ,,Precz z 
wojną", albo „Precz z dyktaturą ł 
faszyzmem." 

„W SPOLN A PRACA" 

1932 
?,Swięto, robotnic::e w Łomży, po­

mimo ogoLnego przygnębienia W11-
padlo zupełnie dobrze. Pochód u­
rzqdzony przez PPS przy współ­
udziale Bundu, przedstawial się o­
kazale. Brak było tylko orkiestrv 
gdyż kolejarze z Ostrolęki w tyn{ 
roku n ie dopisali. Przemawialo czte­
rech mówców - dwóch miejsco­
wych i dwóch z Warszawy. W ieczo­
rem odbyła się akademia w Domu 
Ludowym zakończona tańcami.'' 

* „Jeszcze lepiej udal się pochód to 
Stawiskach. Młoda organizacja TUR 
postarała się o udział w pochodzie 
orkiestry Straży Ogniowej oraz u­
rządziła w szopie strażackiej aka­
demię, polączonq z odegran iem jed­
noaktowego dramatu." 

„,VSPOLN A PRACA" 

1936 
.. w karnym ordunku idziemy wal­

czyć o slu.szne prawa świata pra­
cy/ 

N a sztandarze naszym wypisatiJ­
my Wielkie Haslo .>.'Człowiek pracv 
fundamentem potęgi Państwa«. 

. Trzeba zm1;Lsić się do oszczędnol­
ci w rzucaniu hasel i obietnic. 

Trzeba odnaleźć język ezynu!!l 
Trzeba w szarym różańcu ziarn 
prawdy szukać sprawiedliwości i 
szacunku.. Szacunku dla pracy 10 
Polsce.'' 

„DROGOWIEC" 
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co po 
.krytyce? 
W zwią.2Aru z ukazaniem się no­

tatki w „Spięciach" („Kontak­
ty" nr 9) dotyczącej niewyda­

wania ani kawałka ścierki do wy­
cierani.a rąk dla pracowników tutej­
szego Oddzfału, Dyrekcja PKS w 
Łomży z wielkim ubolewaniem i ża­
lem informuje, że na zatrudnionych 
677 pracowników wydano w ubie­
głym półroczu 563 ręczndk.f. Aktual­
nie znajduje się na stanie 97 ręcz­
ników. Oddział ma trudnośoi w na­
bywaniu ręczników. zwłaszcza typu 
frote. ale czyni starania wszelkimi 
dostępnymi drogami, aby załoga je 
otrzymała. 

Nie można więc niesłusznie pod­
waża~ dobrego imienia zakładu pra-

W ostatnim losowaniu uczes·tni­
czyło czterech, a nie trzech człon­
ków Komisji Socjalnej. Wszystkie 
ogłoszenia o tym, kto wylosował dy­
wan, były podawane do public·znej 
wiadomości. 

W przyszłości, dla uniknięcia tego 
rodzaju „spięć'', zgodnie z życzeniem 
niektórych członków załogi i wnio­
skiem Dyrektora ZOZ-u, następne 
losowania talonów będą się odbywa­
ły w gro.n.ie posze~zonym o tych 
wszystkich pracowników, którzy 
zechcą wziąć w nich udział. 

KOMISJA SOCJALNA 
przy ZOZ w Kolnie 

(podpisy nieczytelne) 

- Dziękuję kolego,m za słowa krytyk1, w rewanżu skrytykuję moich krytykantów. 

cy ii jeg-0 „P.iłata", gdyż to ze spo­
łecmego punktu widzenia jest 
krzywdzące i szkodliwe. Należy więc 
w przyszłości podobne sprawy skon­
frontować. Prosimy o sprostowan.ie. 

MGR JERZY BRODA 
Dyrektor Oddziału 

Towarowo-Osobowego PKS 
w Łomży 

OD REDAKCJI: prostujemy więc; 
ręcz.nik to ,,płat materiału, zwykle 
w ksztalci e dlugiego prostokąta, słu­
żący do wycierania ciała po umy­
ciu"; ścierka - „ galgan do wycie­
rani a, mycia czegoś". Pisząc więc 
„ścierka" mieliśmy na myśli właśnie 
ścierkę. a nie - jak skojarzyło się 
Panu - ręcznik. A są to, dwa róż­
ne przedmioty. Rozum.iemy kł,op.o­
ty Zakładu w zdobyciu ręczników 
niezbędnych pracownikom po z a­
k oń cze n i u prac~ J~n~ 
jej specyfika. zwłaszcza kier owców 
i załogi warsztatów, narzucająca ko­
nlieczność częstego stykania się z 
brudnymi częściami i smarem, spra­
wia, iż - oprócz ręczników - po­
trzebne są im śeierki, w które mo­
gliby wytrzeć ręce, przy braku (na 
trasde) wody i mydła. Zaopatrzenie 
się w nie nie pow.inno być proble­
mem: ŁZPB „Narew" odpadów nie­
przydatn ych do innych celów za­
pewne ma s.poro. 

K omisja Socjalna przy Zespole 
Opieki Zdrowotnej ~ Kol-
nie, po zapoznaruu siię 

z notatką prasową („Kontak-
ty" nr 12), a dotyczącą lo­
sowań talonów na dywarriy, uprzej­
mie informuje: Od momentu wejś­
cia w życie Zarząd~enia Wojewo­
dy Łomżyńskiego odnośnie rm.pro­
wadzania talonów na dywany przez 
zakłady pracy z WPHW otrzymaliś­
my je czterokrotnie i tyleż przepro­
wadzono losowań, a nie 2, jak in­
formował czytelnik. Na 13 talonów, 
jakie rozlosowarrio w okresie od ma­
ja 1982 r. do lutego 1983 r., dywa­
ny otrzymały: 4 ~by z personelu 
niższego, 4 osoby z personelu śi;ed­
niiego pielęgniarskiego, 3 ~oby z in­
nego personelu średniego (technicy, 
felczerzy), 1 osoba z perscxnelu .wyż­
szego (lekarz), 1 660ba z admiini­
atraeji. 

W związku z ukazaniem się no­
tatki w tygodniku „Kontakty" 
(nr 38/82) dotyczącej mojej 

działalności w zakresie dorabiania 
kluczy wyjaśniam: w listopadzie 
1982 r. miał miejsce opisany fakt. 
Wówczas wyjaśniłem klientowi, że 
zaproponowana cena jest wyższa, 
ponieważ klucz, który miałem, był 
kupiony za bon y dolarowe w War­
szawie przy ul. Strażackiej. W po­
czątkach, 1982 r. zgłosił się do mnie 
klient z kl'q.czem wozu zacho<lnie­
go i poprosił o jego dorobienie. Po­
nieważ nie posiadałem i obecnie 
również nie posiadam surówek do 
m arek zachodnich. poinformowałem, 
że można kupić taki klucz w War­
szawie. Klient odpowiedział, że spe­
cja ln.i.e po klucz nie pojedzie do 
Warszawy i byłby mi bardzo wdzię­
czny, gdybym zakupił mu potrzeb­
ny towar. Będąc w Warszawie za­
kupiłem w PZMot. - sklepie z 
częściami dewizowymi jeden 
klucz, gdyż jego cena (dwa dolary) 
nie po.zwoliła mi na zakupienie 
większej ilości. Wspomniany klient 
nie pokazał się do listopada, a zja­
wił się inny, który opisał to zda­
:rzenie. Spojrzałem na klucz i zo­
rientowałem się, że jest taki sam. 
Zaproponowałem mu cenę 350 zł 
(dwa bony po 120 zł plus 110 za do­
~obienie). Ta cena było umcml1Ila, 
ponieważ za zakupione wcześniej 
bony płaciłem po 120 zł za jeden. 
Kl·ient wskazał mi zinaczną różnicę 
między cennikiem a zaproponowa-
ną ceną. Wyjaśniłem mu wszystko, 
jak wyżej. 

Nieprawdą jest przytoc.zone w no­
tatce zdanie: „wedlug cennika (sto 
dziewiętnaście złotych plus koszt su­
f!:6wki) dorabiał nie 1iędę". Uważam, 
że klient to zdanie sformułował 

złośliwie. Natomiast uszczypliwość 
T'f dalszej częścJ notatki ośmiesza 
mnie w oczach czytelników jako 
niesolidnego rzemieślnika, a pracuję 
już trzeci rok i pie miał.em. jeszcze 
tcidnej skarg·~· 

·.ZBIGNIEW ŻMOJDA 
Zakład Dorabiania Kluczy 
w SD~ „Jant.ar'' "! Łomży 

* 
W odpowiedzii na krytyczną no­

tatkę, zamieszcz-oną w rubry­
ce „Spięcia" („Kontakty" nr 

38/82.), „Społem" WSS Oddział w 
Łomży informuje, że punkt dora­
bianfa kluczy jest prowadzony n~ 
zasadach agencji, czyli umowy-zle­
cenia. Od.płatność za wykonane u­
sług.i jest pobierana według zasad 
ustalania cen umownych. 

Wywieszony cennik w zakładz·ie 
dotyczy tylko odpłatności za wyko­
nywaną usługę z pominięciem war­
tości zużytego materiału. W zasa­
dzie usługi świadczone w zakresie 
dorabiania kluczy są wykonywane 
z materiału osoby zlecającej. Jak 
wynika z oświadczenda rzemieślni­
ka, zainteresowany ~tał powiado­
miony o wartośoi wykonywanego 
klucza w momencie zlecania jego 
dorobienia i miał praw-0 z.rezyg,no-

wać z transakcji, jeżeli uważał, że 
proponowana cena jest zbyt wyso­
ka. 

Uważam zatem, że postępowa.nie 

rzemieślnika było zgodne z obecnie 
obowiązującymi przepisami w tym 
zakresiie. 

INŻ. IRENEUSZ CHROSTOWSKI 
prezes Zarzą.du 
WSS „Społem" 

Odział w Łomży 

OD REDAKCJI: dotknęliśmy jed­
nostkowej sprawy dorabiania klu­
czy, a zrobił się nam oto problem 
d o r a b i a n i a t'Zw. pozytywki, 
czyli odpowiedz( która niczego nie 
wyjaśnia. lecz stara się wybielać. 
Dotyczy to zwłaszcza pisma sygno­
wanego przez Zakładową Rewizję 

Gospodarczą WSS, a podpisanego 
przez prezesa Zarządu. Mniejsza o 
szczegóły (chociaż ciekawe np. jest 
to, jak s.ię ma Uchwała 119 Rady 
Ministrów z czerw~ 1981 roku, 
zgodnie z którą ustalono cennik za 
dorabianie kluczy, z informacją: „a 
odplatność za wykonane uslugi jest 
pobierana wg zasad ustalania cen 
umownych", nie mówiąc o tym, że 
zda.nie następne jej zaprzecza). 
Istotne jest to. że jak długo o.płata 

za usługę rażąco będzie odbiegać od 
sum widniejących w wywieszonym 
cenniku. tak długo kHent będzie 

czuł się oszukiwany, a rzemieślnik 

podejrzewany o nieuczciwość. 

Cennik należy więc uzupełnić przez 
podanie - choćby tylko w przybli­
żeniu - kosztów różnych typów 
tzw. surówek, także tych z impor­
tu. Obejdzie się wówczas bez pre­
tensji i podejrzeń. I jeszcze jedno; 
WSS pisze: „zainteresowany ( ••. ] 
miał prawo zrezygnować z tTansak­
cji~. Ładnie t>Owiedziane, ale znaczy 
tyle, co: „Jeśli ci się nde podoba -
to bez łaski'~. Ciekawa forma pozy­
skiwania klienta. 

Rys. Juliusza Puchalskiego 

kontakty 
kontaktów 

Jestem nauczycielką Szkoty Pod. 
stawowej w Słuczu.. Prowadzę Od 
~ział . prze~szkolny, kt6:ego lokai 
(i mo3e mieszkanie) zna3duje się 
dawnym budynku Urzędu Gmin 10 

W tym ~amym bu~yn~u, na Pier~: 
szym . piętrze, mieści się Punkt 
Zdrowia. 

W 1980 T. w naszej miejscowo§Ci 
założono wodę. Oddzial przedszkot. 
ny pominięto, gdyż Szkoła Gmin. 
na w Radziłowie nie posiada! 
w6:vczas fund~szu, ~le . dyrekto~ 
gminny· zapewniał mnie, ze w na· 
bliższym czasie wodę doprowadi· 
Tymczasem już trzeci rok zmuszo' 
na jestem nosić dzieciom po kil~ 
wiader wody dziennie, aby zapew. 
nić im dostateczne warunki hioie. 
nicz-ne. A dosłownie za ścianą szu. 
mi woda w kranie. Dlaczego tak 
jest? Bo felczerowi tutejszego Punk. 
tu Zdrowia „nie podobała się przed. 
szkolanka" i „dopóki ona tu jest _ 
nie pozwoli na podłączenie się do 
sieci". Czyżby doprowadzenie wo. 
dy do oddziału przedszkolnego za. 
leżało od felczeTa? Z tego wynika 
że tak, bo dyTektor i naczeln~ 
gminy bali się sprzeciwić jego woli. 

W 1982 "· zwolniono z pracy w 
Punkcie Zdrowia w siuczu. dotych. 
czasowego felczera. Wydawałoby 
się. ż~ przeszkoda zostal~ usunię. 
ta. Niestety. Teraz okazu3e się że 
są tTudności z wykonawcą, który 
musi zbadać, czy starczy wody dla 
Punktu. Zdrowia, gdy podłączy się 
oddział przedszkolny. A w ogóle to 
ten budynek nie ma właściciela i 
„nie wiadomo, czy da się coś zro-
bić". . 

21 lutego br. wyslalam pismo 10 
tej spTawie do Urzędu W-0jewódz. 
kiego w Łomży. Do tej pory nie 
otrzymalam odpowiedzi. Wszyscy 
mieszkańcy Słucza mają wodę bie­
żącą. Oddział przedszkolny i jd -
nie! Gdzież tutaj dba się o autory. 
tet nauczyciela i warunki socjalne, 
o których tyle ostatnio się mówi. 

• Dlaczego muszę walczyć o wodę? 
Czyżby problem higieny w oddzia­
le przedszkolnym był moją osobistą 
sprawą? 

Jestem rozgoryczona i zrezygno­
wana widząc takie potraktowanie 
sprawy przez wladze gminne i WO· 
jewódzkie. Nie wiem, czy długo 
będę jeszcze czekać i na kogo mogę 
liczyć; może „Kontakty" mi pomo­
gą .... 

CECYLIA KRASNOWSKA 
Slucz 

-·-
Gdy pomyślę o naszej stuźbie 

zdrowia, strach mnie ogarnia i do· 
staję dreszczy. Jak można pogo· 
dzić z etyką pielęgniarki na doda· 
tek pracującej na. oddziale dziecię· 
cym, mord wlasnego dziecka. Cz~ 
taka osoba może jeszcze pracować. 
Dlaczego dyrekcja szpitala milczy/ 

Mam dzieci i boję się, aby kt61e 
nie zachorowalo i -dostało się w rę· 
ce tej pielęgniarki. Przecież ~ 
może to zrobić także z moim dzie~· 
kiem będąc w szoku, który ją zlapie. 

Ostatnio usłyszalam jeszcze jedn4 
nowinę. Polożna pracująca na sa· 
li porodowej mdleje na widok ~ldask 
nej krwi. Wydaje mi się, że wi 0. 

krwi paniom polożnym nie po~::, 
nien być obcy. Czyżby one mia~ 
inną krew niż pacjentki? wsp6~ 
czuję tym paniom, które b_Yl'JJ o· 
tym czasie na sali porodowe3. O!w· 
wiadala mi znajoma, kt6ra W 
czas leżala na oddziale, że ~szr 
stkie były wystraszone i udziela .V 
pierwszej pomocy polożn~j. Mn~ 
znowu ogarnia strach, bo 3estem 
ciąży! 

Wydaje mi się, że najpierW :: 
leżałoby P'l'Zeleczy~ PTZYSZl~Ch ppod 
cowników slużby zdrowia ot· 
względem psychicznym i zd1~W dO 
nym, a później · przyjmowa 
pracy. 

MARIA D.ĄBROWSJ{ft 
Łomża 
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I 
ą działalność rozpoczęła 

S wóźną jesienią ub. roku,. a za: 
kończyła, nie z własneJ woli 

I w końcu lutego. Skład ban­
zreszt~' ctrniu mężczyzn i dwie ko­
dy: sie charakter: towarzysko-pro­
bie~y; lnY. zaznaczyć przy tym 
fesJon; że Barbara O. i Bożena N. 
wYPa fj u tylko paniami do towa­
nie bY lecz brały również czynny 
rzr~tf~ zdobywaniu żywności i in-
udz1a towarów. O ile }3ożena N. 
nych a ·e się jedynie do wycieczek 
przYZ~~iejskie działki, to pani Ba­
n.a P~e kryje swej znacznej aktyw­
sia, ~1 

_ już na dobry początek 
nosci nała się do dwudziestu dzie-
przYZ , 

, w}ęciu właman. 

T dzielna kobieta nie tylko im-
awała swoim kolegom, ale 

Pono · t · ł d óch z nich roznamię ma a o 
d~ałej gorączki". Raz nawet wy­
"~1gnęli przeciw sobie kosy (czyli 
cią· e) Nieszczęśni, zapomnieli w 
noz · · · · t k d afekcie, że p~zec1ez o~a i . a o 
. dnego całkiem nalezeć me mo­
~a bo jest jeszcze legalny mąż, któ­
z~, ją utrzymuje parając się stałym 
~nudnym i na d?datek u~~ciwym 
_ zajęciem. W teJ ko~panu nato­
miast tylko jeden męzczyzna pla­
mił się uczciwą pracą,. . reszta da­
wała sobie. ra~ę be~ meJ, często -
gęsto oc1eraJąC się o paragrafy. 
Najczystszy" był Wacław S., który 
:;pudłował" wiele lat te~u ~gdy 
był całkiem mł?d~ i w miarę pięk­
ny) za katowanie zony. 

Prym w szajce wiedli Wojciech 
M. i Andrzej K., u których najczęś­
ciej grupa się I?elinowała: Towa­
rzyskie spotkania bez zdziebka al­
koholu są nie do pomyślenia. Nic 
więc dziwnego, że i ta ferajna chcia­
ła i lubiła wypić. Trudności w rea­
lizacji takich pragnień i upodobań 
rosną z roku na rok; to braki w 
dostawach, to ograniczenie w sprze­
daży. No i te ceny! Wódka jest te­
raz dla gości przy forsie, nie dla 
niebieskich ptaszków i sinonosych. 
Ci muszą schodzić na podlejsze ga­
tunki: samogony, bełty, denaturat 
itp. 

„Nasrze" towarzystwo było już na 
etapie autovidolu, ochrzczonego 
przez nich sympatycznie „autosto­
pem" lub „autobusem". Faktycz­
nie, chętnie po nim podróżowali, a 
najchętniej - do jakiejś piwnicy 
po zagrychę. Ponieważ nie są Cy­
ganami, nie krępowali się okradać 
piwnic we własnym czy sąsiednich 
domach. Wyskakiwali w pojedyn­
kę lub we dwójkę; rzadko dla tak 
drobnej sprawY fatygowały się aż 
trzy osoby. Chyba że łup był cięż­
ki lub wieloraki. Czasem trzeba 
go było przewozić rowerem - też 
skradzionym. 

Z piwnic pr
0

zy ulicy Krótkiej i 
Buczka wynieśli ogromne ilości 
flaków, ogórków konserwowych, 
kompotów. Zdarzały się też kon­
serwy mięsne, a nawet elegancka 
szynka w puszce. Ogromnie sobie 
cenili soki owocowe i kompoty, któ­
rymi rozrabiali autovidol. Jego war­
tość smakowa ule,gałll znacznej po­
prawie, choć nie żdarzyło siE: im 
wzgardzić „gołym" trunkiem. Miesz­
kańcom z Pięknej poszcięściło się 
P~wnej nocy, gdyż już w pierwszej 
Piwnicy złodziejaszkowie natrafili 
n.a dwie skrzynki piwa, którym tak 
się ululali, że nie mieli ani sił, ani 
Potrzeby obrabiać następnych. 

I nną specjalnością naszych bo­
haterów były narzędzia i 

. . odzienie (które zamieniali na 
P1en1ądz), .4 także zapasy proszku i 
~Ydła (prawdopodobnie też upłyn­
ni~ne, gdyż śladu ich używania w 
~1eszkaniach-norach trudno było 
się dopatrzeć) . Nędzne to jednak 
musiały być w sumie grosze, skoro 
nadal nie stać ich było na jakiś 
szlachetniejszy trunek. Jeśli zda­
rzyło się nawet, że zdobyli czasem 
dwta tysiące, to starczało raptem na 
cz er~ „połówki", a jak długo mo­
~ł1o się nimi cieszyć dziewięć osób? 

atego nieraz znaleziony w piwni-
~Y sok. przerabiali na wino; już po 
Ygodniu fermentacji stawało się 
godne ich stołu . 

d ~iwniczne wyskoki były wpraw­
a zie . Planowane pod wpływem 

8 
utov1dolu, ale mimo wszystko zaw­

cze .,z ,głową": w czasie interesują­
/eh filmów lub między północą a 
zwartą nad ranem. 

nab~u~sze wYCieczki organizowali 
lax" ~iałki: im. Jakuba Wagi, „Re­

' ki 1 ·~Wiarus". Odwiedzili 82 dom­
dr~ g.dz1e niejednokrotnie wyrywali 

a Wi wraz z futrynami. Tu, z dala 

od zaludnionych osiedli, można było 
sobie pozwolić na więcej brutalnoś­
ci i swobody. Szli też w większych 
grupkach i mieli niemało szczęścia. 
Np. w Sylwestra w jednym domku 
znaleźli trójgwiazdkowy koniak, a 
w drugim - odpowiednie szkło. 

W ogóle odwiedziny altanek przy­
czyniały się do podnoszenia kultu­
ry osobistej i rozbudzały potrzeby 

Sama sprawa w sądzie może wy­
glądać dość barwnie: dziewięciu 
oskarżonych, z których każdy bę­

dzie się zapewne starał wypaść 
sympatycznie i niewinnie; korowód 
świadkĆ>W (już w śledztwie przesłu­
chano ponad osiemdziesięciu), kuli­
sy nocnego życia hipisów na eme­
ryturze, gorzki i kuszący smak nek­
taru dla łachmytów (wpadli na nie­
typowej dla nich robocie - przy 

Zaledwie pół miliona zysków i śtrat, a ile pracy złodziejskiej 

szajki, a potem grupy miiicyjnej, aby odzyskać to różnorakie 
mienie: cenne rzeczy i zwykłe barachło, które potem tygod­

niami zalegało wszystkie kąty - i tak za ciasnego - pokoju 

chorążego Bogdana Jakubowskiego w Komendzie Miejskiej 

MO w Łomży. Wśród setek odnalezionych rzeczy na pewno nie 

znajdzie się wiele przedmiotów „upłynnionych", a trudnych 

do identyfikacji, jak również przejedzonych i przepitych arty­

kułów spożywczych. Szajka, o której tu będzie mowa, specja· 

lizowała się bowiem we włamaniach do piwnic i altanek. 

estetyczne. Melina Wojciecha M. 
została dzięki temu wyposażona w 
dwa dywany, firanki, kuchenkę ga­
zową, sztućce i zastawę. Nieporo­
zumieniem było tylko pozbycie się 
(za tysiąc złotych) wyprawionej 
skóry z dzika. W końcu jednak to 
mała strata wobec skórzanych stert, 
pięknych kurtek, walizy kap, bu­
tów, roweru, prostowników, pleca­
ków i wentylatora z silnikiem, wy­
montowanego z kopca, w którym 
właściciel chłodził białą kapustę. 

Gra okazała się niewarta świeczki, 

gdyż bądź to nie dowieźli go do po-

tencjalnego nabywcy, bądź ten się 
rozmyślił, dość, że silnik pozosta­
wili bezpańsko. 

2e sprzedażą towaru z reguły 
nigdy nie było problemu; jakoś u 
nikogo z kupujących nie zrodziło się 
podejrzenie, że może on pochodzić z 
nielegalnego źródła. Poza jednym, 
który sporządził dowód transakcji. 
Sprzedający był tak pewny swego 
(bo chyba nieświadom konsekwen­
cji), że bez problemu pozwolił spi­
sać swe dane 2 dowodu osobistego. 
Teraz ten świstek będzie jednym z 
koronnych dowodów. 

włamaniu do sklepu po autovidol). 
Na ten swój „autostop" będą też 
pewnie zwalali całą winę ze wszyst­
kie błędy i złodziejskie pomysły. 

Na ich nieszczęście - nasz „Kodeks 
karny" nie przewiduje okolicznoś­
ci łagodzącej w opilstwie autovido­
lowYm. 

Zanim zapadną wyroki (i nie­
zależnie od nich), dobrze by 
było zastanowić się nad me-

todami uchronienia piwnic i altan 
przed niepożądanymi biesiadnika­
mi. Najprościej byłoby nie zosta-

wiać tam cennych rzeczy na jesien­
no-zimowe miesiące, a przede 
wszystkim - utrudnić dostęp do 
piwnic. We ·wszystkich porządnych 
domach wejść do nich strzegą -
oprócz poszczególnych jedne 
wspólne, solidne drzwi, do których 
klucz posiadają tylko mieszkańcy. 
W Łomży, niestety, zostały po nich 
tylko miejśca (czasem nawet za­
wiasy), one same natomiast prze­
padły - prawdopodobnie jeszcze 
przed zamontowaniem - z inicja­
tywy bardziej \vyrafinowanych zło­
dziei. 

W wielkim Poznaniu, . gdzie 

wszyscy lubią porządek i szanują 
mienie bez w~ględu na to, czy jest 
ono spcteczr.e, państwowe, czy 
prywatne, od lat zamyka się po­
rządnie nie tylko wejścia do piw­
nic, ale do domów (starych, przed­
wojennych kamienic i dzisiejszych 
bloków). Wszystkie one są w nocy 
zamknięte dla nieproszonych gości, 
a klucze, oprócz właścicieli, mają 
tylko dozorcy. (Ktoś mi niedawno 
mówił, że ci ostatni są także w 
Łomży. Twierdził to na podstawie 
faktu, że grupa zawodowa pod tym 
zawołaniem pobiera comiesięczne 
pobory i otrzymuje służbowe miesz­
kania. Ciekawe, jak i przed kim 
wyliczają się oni ze swojej pracy?). 

Dlaczego w Łomży trzeba spokoj­
nie tolerować nocne życie mętów 

społecznych? Tu kto tylko chce, mo­
że w dowolnie wYbranej klatce 
schodowej czy piwnicznym koryta­
rzu zbliżyć się erotycznie, WYPić 
piwo, załatwić fizjologiczną potrze­
bę, posmakować narkotyków lub 
poćwiczyć domowe karate. Dlaczego 
musimy wracać do domu z obawą, 
że znów jakiemuś przelotnemu 
ptakowi nie spodoba się nasza 
twarz? Utrzymywanie się tego sta­
nu jest tym bardziej niezrozumiałe, 
że niemal wszyscy mieszkańcy 

Łomży opowiadają się za czystoś­

cią, spokojem i porządkiem. Jeżeli 

więc 40-tysięczne lobby nie jest w 
stanie wpłynąć na podjęcie potrzeb­
nych decyzji i wprowadzenie zmian, 
to może ono nie bardzo chce tych 
zmian? 

Spółdzielnia mieszkaniowa na te­
mat bezpieczeństwa w osiedlach 
bezradnie rozkłada ręce, gotowa 
szukać przyczyn zła w naszym nie­
rozumieniu idei spółdzielczości. 
Ale to nie my, mieszkańcy, jej sit: 
sprzeniewierzyliśmy. Wpłaciliśmy 
swoje wkłady l mamy obowiązek 
dbać o to, w co zostały one zain­
westowane. Ale jak opiekować się 
n i e b y te m np. w postaci wspól­
nych drzwi do piwnic, parkingów, 
latarni itd? 

DANUTA WRONISZEWSKA 
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Wśród głównych zasad i kierunków polityki rolnej w woje­
wództwie łomiyńskim na najbliższe lata, przyjętych na wspól­
nym Plenum KW PZPR i WK ZSL, zawarte jest następujące 
stwierdzenie : „rolnictwo będziemy dzielić na dobre i na złe, 
to znaczy takie, które duio produkuje i duio sprzedaje pań­
stwu - bez względu na sektor - oraz takie, które 1 przyczyn 
subiektywnych produkuje mało i nic państwu nie sprzedaje. 
Zdanie to kłóci się z obecną sytuacją w rolnictwie, ponieważ 
nie jednoczy, a nadal dzieli i róinicuje. 

.. , 
om11ac 

czy dobijać 

Sołtys-rencista, bywalec zam-
browskiego Klubu Seniora, 
zwierzył się, te zaliczono go 
kiedyś do kułaków. bo posiadał 
dw ie krowy, konia i trzy świnki. 
Działo się to w okresie pierwszego 
podziału rolnictwa. Wskutek oporu 
wSi do kolektywizacji jednak nie 
doszło. Rolnictwo indywidualne 
traktowane jako piąte koło u wozu, 
z którym niezbyt po dr odze do no­
wego systemu - znalazło się więc 
w niełasce, choć szczodrze korzy­
stano z jego wyników produkcyj­
nych. Do PGR-ów trafiało najlepsze 
ziarno, kadry, najtańsze nawozy. 

W latach siedemdziesiątych po­
dział rolnictw a pogłębił się i po­
szerzył - na specjalistów i resztę. 
Przywilej ćw - jak to pisałem w 
artykule „Specjalizacja n a dyszlu" 
- nie przysługiwał każdemu. Kto 
miał więcej majomośc-i w gminie i 
sprytu, przez 2- 3 sezony skupił 
wi~cj świi1 od sąsiadów i podał 
jako własne, przeciągnql kro-
wę zza mied zy, gdy przyjechała 
kontrola. i „załapał się". Dostal 
tak olbrzymie kredyty na oborę, że 
starczyło ich na wybudowanie do­
mu, stodoły, a nawet wybetonowa­
nie podwórka. Od razu nabrał ma­
szyn, otrzymał dodatkow e przydz:a­
ły paszy zagranicznej i choć się 
zadłużył, szybko stanął na nogi. 
Koniunktur~ tę wykorzystuje jesz­
cze l teraz, bo przecież spłatom rat 
~przyja~ :ił podwyżki cen i inflacja 
pieniądza. 

Jan Marczuk ze wsi Bybytki w 
gminie Szepietowo, bohater repor­
tażu ,,Dworusy„, 8 ta r t u j e przez: 
cale czterdziestolecie Polski Ludo­
wej. Zaczynał od gołych pięciu hek­
tarów i podv„-orskich budynków. 
Dorobił się jednorodzinnego, par­
ter owego domku, stodółki i obórki 
na miarę lat sześćdziesiątych. Uda­
ło mu się też zakupić mocno sfaty­
gowany ciągnik z eskaerowskiego 
przetargu. Ale ziem i, którą pra­
wie tuż za płotem dzierżawił przez 
SO lat, już nie dane mu było zdo­
być, bo chociaż ma swego następ­
cę, naczelnik odstąpił ją młodemu 
specjaliście, zamieszkałemu 5 kilo­
metrów dalej. Targu dobito tak 
skrupulatn ie, iż wieś podworska 
straciła n awet swój p iach, który 
wykorzystywała do naprawy dr óg. 
Obecnie r eperuje on kieszeń mło­
demu specjaliście tak znacznie, 
i.t n ie zawsze opłaci mu się sprzą­
tać nawet siano. Mar czuk zebrałby 
je do os tatn jcj tra wki. 

Teraz i jednego, i drugiego (w 
myśl nowej zasady podziału) pos­
tawi się obok sieb ie. a obu - na 
r ówni z sektorem spółdzielczym i 
państwowym. Czy sprzedadzą pań­
stwu po tyle samo, gdy nierówny 
jest stopień usprzętowienja i nawo­
żenia ich gospodarstw, pomijając 
już k walifikacje ? Marczuk musi co 
roku ubiegać się o wynajęcie ma­
szyn i płacić za nie niemały grosz; 
młody specjalista jeszcze innym 
dyktuje warunki za pomoc sąsiedz­
ką. Jego wyniki będą wpływać na 
średnią, do której muszą, je: li nie 
chcą się wykruszyć, dorównywać 
przeciętniacy. A co będzie z tym, 
który nie wytrzyma tempa? Ano, 
przyjadą eksperci, wyliczą, stwier­
dzą, że gospodarzy n iezgodnie z 
zasadami polityki rolnej, i - najnor­
malniej w świecie - przejmą jego 
ziemię. 

Problem ten podjął na wspól­
nym Plenum KW PZPR i WK ZSL 
Józef Randzio. rolnik z gminy Gra­
jewo; stwierdził on, ze specjaliza­
cja w województwie łomżyńskim 
poszła nie tędy, co trzeba. Służba 
rolna ułatwiła sobie zadanie i 
miast brać w opiekę słabych gos­
podarzy, przechwyciła najlepszych, 
którzy doszliby do podobnych wy­
ników o własnych siłach. Nic prze­
to dziwnego, ie w okresie wołania 
o zboże średni i drobni odpowiada-

li: ,,Niechaj dosypią specjaliści, bo 
oni przecież od państwa najwięcej 
w:z.ięli". A specjaliści złapali ko­
niunkturę, np. rolnik z Uszy Wiel­
kiej zamienił oborę na pieczarkarnię, 
bo to mu się bardziej opłacało. 
Sredniak, choć poburczał z rozgo-

. ryczenia, jednak ten woreczek czy 
dwa do magazynu państwowego za­
wiózł. 

Dziś staw ia się na tych gospoda­
rzy, którzy są rentowni, tzn. dużo 
wytwarzają, mało potrzebują. W re­
dakcyjnej dyskusji z rolnikami­
-średniakami Mieczysław Bagiński, 
sekretarz WK ZSL, stwierdził, iż 
państwo stoi w tej chwili przed 
„poważnym dylematem. co z nimi 
zrobić: wspomagać ich, omijać czy 
dob ijać". Józef Randzio i wielu 
innych dyskutantów Plenum opo­
wiedziało się za tym pierwszym 
rozwiązaniem, gdyż inne byloby 
tyleż szkodliwe mor alnie, co i eko­
nomicznie. 

kupczenie zapisem 
Już „Manifest Lipcowy" zapo·wia­

dał nadanie ziemi chłopom, a fa­
bryk, hut 1 kopalń - robotnikom. 
Trudno zrozumieć, dlaczego dopie­
ro teraz. po 40 latach Polski Ludo­
wej, dyskutuje się nad zapisem \V 
Konstytucji o trwałości gospodar­
stwa indywidualnego. Zapis ów -
jak również usłyszałem n.a obra dacfi 
wspób.ego Plenum K \V PZPR i \VK 
ZSL - ma dać gwarancj ę, :le 
,,chłop nigdy nie zostanie z ziemi 
wyrugowany, jeśli będzie ją właś­
ciwie uprawiał l sprzedawał pań­
stwu wy.starcza~cą liczbę· produk­
tów". Wiadomo przecież, ie pań­
stwo w tej chwili jest w trudnej 
sytuacji i poza taką gwarancją nie 
może chłopom ofiarować niczego 
bardziej wartościowego. Co nie 
znaczy, że nie marzą on i o w ielu 
przyziemnych spra-wach. Jeśli 
powiadają nie ma \: naszym 
kraju odpowiedniej ilości ciągni­
ków i sprzętu to\\-arzyszącego, nie ­
chaj chociaż będą lemiesze do Z\YY­
kłych konnych pługów, zęby do 
bron i kultywatorów, żebyśmy mo-

gli, jak nasi ojco' ·ie, mocniej 
wgryzać się w tę smutną wiejską 
rzeczywistość. 

Zapis w Konstytucji, g" a ra ncja 
wypełnienia uchwały przez obie 
najważniejsze partie polityczne, to 
wszystko jest potrzebne, choć stano­
wi drugą darowiznę tego samego, co 
już raz r olnicy otrzymali. A może 
tu chodzi o takie zapewnienie: „My 
wam darujemy ziemię j zapewnia­
my, że błędy już nigdy się nie po­
wtórzą, ale i wy jeszcze raz daruj­
cie nam wszystk ie winy i zaufaj­
cie". Po obu stronach słyszę mocne 
bicie w piersi, chociaż chłopskie du­
dnią chyba głośniej. 

Operowanie dzisiaj zapisem w 
~onstytucji ma· swoją głęboką wy:. 
mowę, i to nie · całkiem po'zytywną. 
Odbiera bowiem chłopa~ moralne 
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pra\·t;o do .demi. którą upra\viali w 
poprzednich dL.iesięciofociach, już w 
warunkach pańsb.va socjalistyczne­
go, czując się jej właścicielami. A 
przecież to oni ginęli od kul reak­
cyjnego podziemia, k iedy szli prze-
01-y-wać pierwsze skiby ziemi nada­
nej im przez „Manifest Lipcowy"; 
\o oni wyzbywali się w trudnych la­
tach odbudowy kraju ostatniej kro-
1,.vy, ostatniego korca ziarna, by od­
dać kontyngenty naliczone przez 
\Yład zę ludową. I teraz nagle, mimo 
blu lat di\vigania największych cię­
żarów, stwierdza się, :?e należy 
stworzyć g \\ arancję w Konstytucji 
o tn\·alo.ści ich gospodar owania! 

w kolejce po zęby 
Ostatnio cor az w~ęcej głosów 

<: łyszę o budowaniu zgody pomię­
dzy m iastem i wsią, choć nie bra­
kuje jednocze r n ie pogróżek, że na 
chłopa należy nałożyć podatek, bo 
stał się on już takim bogaczem, jak 
fa rmerzy amerykańscy : śpi na pie­
ni ądzach, rozbija się polonezami, i 
chociaż tak się wzbogacił straszy, że 
nie spl'7ec1a państwu swego zboża. 
ż:p\-ca bo to mu się nie opłaca . 

Na \\-spólnym redal-cyjnym spot­
kan~ u łom.lyil.skich chlopó\v j robot­
mk6\\ n a temat ich doli i n iedoli, 

oplac-alności i nieopłacalności. zor­
gailizowanym przez WK ZSL i 
.. Kontakty", jakoś obie s trony do­
szly do wspólnego zdania, że jed­
nym i d r ugim w iedzie się prawie 
ak samo. Chlop ma więcej przes­

trzeni , Ś\\ ieżego pow ietrza, sam so­
bie organizuje czas pracy, ale i 
sam musi dbać o \Vyposażenie swe­
go warsztatu. Nie ma zwolnień le­
karskich, bo chociaż zachoruje, to 
i tak krowie żreć dać musi. Nie po­
jedzie też na wczasy; kto za niego 
sprzątnie zboże, \\•ykopie ziemnia­
ki? 
Członkowie KW i WK, osiadli na 

hekta rach, wielokrotnie dawali do 
zr ozumienia w czasie dyskusji, iż 
nie godzi się tak skrupulatnie za­
glądać chłopu do kieszeni. bo on 
zarobionych złotówek za granicę nie 

wywiezie. Jeśli chce, by jego a
0 dąrstwo dobrze prosperowało c:. ~o. 

si myśleć - i to z wyprzed~en· u. 
kilkunastu lat - o zakupie sprziern 
bo przecież pół miliona złotych ętu, 
ciągnik od razu nie uciuła. Gd .na 
nastaw il się na taki błyskawic) by 
sposób zdobycia sprzętu, musia~ny 
spieniężyć. co najmnie j połowę s~by 
go dobytku. e. 
Pieniądz musi robić pieniądz 

mówili - to znaczy: tak się obr._ 
cać, aby pomnożyć produkcję, Ga. 
dzi s ię jednak w tym miejscu z 0• 
pytać, czy przepisy sprzyjaj ą tak.a: 
kalkulacji? Mój znajomy, chcąc kei 
pić ciągnik, musiał sprzedać tru. 
k k . . zy 

row y, on1a, mac1orę. bo akurat 
pien iędzy mu zabrakło. Zrobił t 
przed pól rokiem, a naczelnik / 
może mu powiedzieć nawet dz~ 
kiedy tę maszynę otrzyma . Gotów' 
k~ _mu_si mieć yv z~pasie, a ta. cho: 
c1a~ me w .sobie nie ~na z mięsa, z 
kazdym dniem chud111e. Nikt rolni. 
kawi strat nie wyrówna. Ileż razy 
\':' roz~O\Yach . z sąsiadaz:ii będzie 
się zahl na d :1.1w ne przepisy naby. 
wania s~rzętu?. A .klo \\·ie, czy ze 
skargą me poJedz1e do wojewody 
który mu natychmiast odpowie: 
. ,Może w następnym k \\·artale da~ 
dzą ma .<>zyn więcej" . 

Pomimo tylu narad nic możemy 
się jakoś dopracować logicznvch 
zasad nabywa nia sprzętu przez ;01. 
ników in dywidualnych. Więc tłoczą 
się chłopi na każdym przetargu 0 
jakikolwiek grat serwowany za 
prawic taką samą sun~ę. co 110\ry. 
Brzmi to paradoksalnie \V okresie 
gdy C•Jdzienn ie tyle wie.ki slysz)' 
się o walce ze spekulacją . A śrubo­
wan ie ceny gruchotów przez pry­
wain} eh i pa11s twowych sprze­
da·.~:ców, glównie SKR-y. PGR-y i 
inne przedsiębiorstwa, jakoś nie ru. 
sza nic.lyJego sumienia. 
Mówił o tym na plenarnym po-

<>iedz.cniu roln ik z Andrzejewa. 
Przed:.;taw il nasicwujący mecha-
nizm nieuczciwości, kwitnącej dzię­
ki nielogicznym przep isom: SKR 
rob; przetarg na ciągnik-złom. Rol­
n ik kupuje go za obłędną cenę, od­
stawi~ w kąt i jeżdzi ze d wa lata 
w poszukiwaniu części. Powraca z 
pustym i rękami i lżejszymi kiesze­
niami dz.ięki noclegom w hotelach 
i stołowaniu w przydrożnych ba­
rach Wreszcie ·wchodzi \Y koopera­
cję z traktorzystami z tegoż SKR-u. 
a ci \\'Yciągaj ą mu 1 nowych ma­
szyn potPcbne części. . W en spo­
sób SKR-o\vski sprzęt tarzcje si~ 
szybciej niż przewidują wszelkie 
n.ormy, zaś chłopski , choć stary, ży­
je długo i OSZCZGdnie . 

Roln ·k z Zaręb Kościelnych pos­
t ul o\\· a l. a b y raz n~lrPs1.cie Q::>talić 
t'łk;~ a-:ady nabywania sprzGtU. by 
t>y ly z"1dow olone z nich obie str o:1y: 

sprzedający i kupujący . Sąd~ę; ~: 
rolnikowi warto zaufać i umozllw1c 
mu sprzedaż ratalną - z zastrzeie· 
niem, że ciągnik ma, na przykład, 
spłacić w ciągu pięciu lat. roztr~ą­
sacz - o dwa lata szybciej. Mozn~ 
by tu pomyśleć o dodaikowYc 
bodźcach. jak dawanie pierwsze~­
stwa sprzedaży tym, którzy naJ­
wcześnej sprzątnęli z pola i dostar­
czyli zboże do państwowych ma~a­
zynów oraz najlepiej zapowiadaW 
cym się młodym rolnikom lub bę· 
dącym w wyjątkowo trudnej sY~; 
acji. Byłby to gest ze strony wla 
ze wszech miar bardzo pożytecznY· 
zwłaszcza wobec tych, którzy ?~ 
ciągnik czy droższe maszyny tow~ą 
rzyszące obecnie wcale nic maJ 
szans. 
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Jaki przebieg miały wybory do 
-:- vstawodawczego? 

seJ"1~{u moJemu ubolewaniu i ubo-
- ·u PPS, której bylem czlon­

Je.~ani wybory nie miały normalne­
k1~mharakteru. Pr~epro~ad.zane 1?Y­
go ew okresie niezbroJneJ .woJny 
IY wej. Opozycja PSL-owska na 
domo ze Stanisławem Mikołajczy­
c~ele była ograniczona w ruchach 
kiemorównaniu z czwórprzymierzem 
w p nictw rządowych. Kto zna spo­
st~on przeprowadzania wyborów w 
so ~Hzowanym świecie, ten wie, że 
cyWJ . Ó tie rządzące maJą z g ry uprzy-
P~1r J·owane miejsce. Tak było i w 
w1 e 
roku 1947 
_Kto wysuwał kandydatury na po-

~~ . . 
Kandydatury rządząceJ koali-

.i-PPR, PPS, SL i SD, były fak­
~~·~znie wysuwane przez PPR. z 
· ,·zglednieniem (w pewnym stop. 

U\ • t . . h K ·u) stronnic w SOJUSzn iczyc . an-

dni datami zostawali ludzie przydat-
Y . 

ni politycznie. 
_ czy był to Sejm robotniczo-

-chłopski ? 
_ Demagogiczne pytan '..e! Przecież 

ani Marks. ani Engels, ani Lenin 
nie byli robotnikami. Patrzenie na 
skład Sejmu pod kątem: poseł-ro­
botnik czy poseł-chłop jest błędne. 
Może być posłem robotnik, który 
nic nie będzie znaczył ani nikogo 
nie reprezentował ; a mo~e być po­
seł-inteligent. który będzie walczyć 

0 interesy świata pracy. 
_ Jaki wobec tego był skład Sejmu 

ustawodawczego? 

- Dominowali ludzie nie mający 
obycia parlamentarnego, nowi­
cjusze. Była garstka posłów tak 
zwanych bezpartyjnych. ale zarów­
no ze względu na swoją liczebność, 
jak i na to, że poszczególne posta­
cie musiały być zaaprobowane przez 
partię rządzącą, nie mieli oni 
znaczenia w Sejmie i poza 
Sejmem. Wytrawnych posłów. rze­
czywiście dążących do podniesienia 
rangi i roli Sejmu, była znikoma 
ilość. 

łem i uważam to za duży błąd 
rządzącej większości. 

- Czy posłowie zgłaszali interpelacje? 

- Trzeba zacząć od tego, że po-
słowie nie mieli prawie kon:.. 
taktu z wyborcami. Do rzadkości 
należały otwarte zgromadzenia po­
selskie, dlatego interpelacje nale­
żały do rzadkości, a jeszcze rzadziej 
rząd na nie odpowiadał. Opozycja, 
która głównie wnosiła ferment w 
obradach. zgłaszała wiele uwag na 
temat szykan politycznych. Posło­

wie prorządowi, ograniczeni instruk­
cją partyjną, interweniowali w 
sprawach małej wagi, przeważnie 
terenowych. Wielu posłów nie o­
dezwało się ani razu. Ograniczali 
się do pobierania diet i głosowania. 

- Co podlegało glosowaniu? 

- Pod głosowanie poddawano 
koncepcje większości sejmowej. in­
spirowanej i ukierunkowanej przez 
PPR, a więc wszelak ie upaństwo­

Vv ienia poszczególnych gałęzi gospo­
darki. gigantyczne plany gospodar­
cze. szczegółowe dyrektywy plani­
styczne. opatrznie rozum: aną prze­
wodnią rolę part ii... Wówczas szyb­
ko szliśmy w kierunku okresu błę­
dów i wypaczeń oraz rzekomego 
odćhylenia pr::iwicowo-nacjonali­
stycznego Władysława Gomułki. 

- Czy PPS próbowała mieć inne zda­
nie na przedkladane propozycje? 

- PPS próbowała bronić swego 
stanowiska, ale mogła to czynić 

, tylko do pewnego stopnia. Koło 

nasze nie mogło uprawiać opozycji, 
bo od razu zostałoby oskarżone o 
łamanie jednolitego frontu, a to 
wówczas łączy lo się z pośrednim 
poparciem opozycji politycznej, sku­
p:.onej wokół PSL-u. Polityka i ·tak­
tyka PSL-u była „księżycowa" , 
sprzeczna z podstawowymi i per­
spektywicznymi /iinteresami społe­

c zeństwa i Polski. Jak nierealne by­
ło podejście opozycji do rzeczywisto­
ści w powojennej Polsce, niech świad­
czą słowa ówczesnego wicepremiera, 
Stanisława Mikołajczyka , który w 
rozmowie ze mną stwierdz ił , że zdoła . -nie ys1a a 

z pędzącego p ocią u 
Ze Stanisławem Szwalbe, wicemarszałkiem Sejmu Ustawo­

dawczego w latach 1947-1952, rozmawia Adam Jerzy Socha. 
- Jakie były pierwsze kroki pierwsze­

go Sejmu? 

- Większość sejmowa, należąca 

do czterech partii reprezentowanych 
poprzednio w KRN-ie. objęła kie­
rowanie pracami nowego Sejmu. 
W wyniku międzypartyjnych roz­
mów ukonstytuowało się Prezy­
dium. Marszałkiem został Wlady­
slaw Kowalski ze Stronnictwa Lu­
dowego [zginął w r oku 1956 
przyp. A.J.S.]. pisarz i radykalny 
działacz ludowy, członek ( d:z.ialają­
cej w czasie okupacji) grupy zwa­
nej „Wolą Ludu". Przedstawicielem 
kola SD został Wacław Barcikow­
ski. Decydującą rolę pełnił repre­
zentant PPR-u Roman Zambrow­
ski: Jego głos · był w Prezydium 
SeJmu rozstrzygający . . J a zostałem. 
do. czasu zaostrzenia się stosunków 
między PPR-em i PPS-em, I wice­
marszałkiem. Ponieważ Władysław 
Ko:Val~ki był ciężko chory, przeto 
naJczęsciej go zastępowałem. 

- Czy sesje Sejmowe były odbiciem 
iycia politycznego kraju'? 

-:- P?siedzenia Sejmu były zazwy­
czaj ciche i spokojne. Jeżeli wy­
buchały burze, to jedynie za spra­
~vą posłów opozycyjnych z PSL-u. 

1 a. przedstawiciel PPS-u, zajmowa­
ern stanowisko sprzyjające parla­
~ent~rnej koncepcji ustrojowej 

1 ~Iski, toteż uważałem. że nie na­
ezy ograniczać mówców opozycyj­
~Ych, Niektórzy posłowie (jak np. 

Ygmunt Żuł" wski były działacz 
so . l ' ' p CJa istyczny, wybrany z listy 
SL-owskiej, wielokrotny poseł w 

~arlamencie wiedeńskim) byli przy­
r~yc~a~eni do ostrych debat. Mn ie 
c· IVniez, wychowanego na trady­
nJ.ach polskiego parlamentaryzmu, 
~~ Peszyły głosy krytyczne. Nato­
tnias~ członkowie klubu PPR-u nie 
ty~gh się absolutnie zgodzić na kry­
nie ęt ze strony opozycji. Zagadnie­
ła 0 rna głębsze źródło. PPR sta­
do~a s~anowisku, że demokracja lu­
tar· ~ Jest formą dyktatury prole­
ce ia u._ ~iiało to wpływ i na pra­
te konusJi sejmowych, i na charak-

r Plenarnych posiedzeń. Uważa-

przeciwdziałać władzy komunistycz­
nej. Liczył na poparcie Zachodu, go­
towego, według jego opinii, do 
wszczęcia III wojny światowej o Pol­
skę . Sądzę, że Mikołajczyk był tak in­
formowany przez Londyn. Miał rację 
Wincenty Witos. który powiedział. 
że Mikołajczyk, dając temu posłuch . 

wykazał , .naiwność polityczną" . Ma­
jąc więc do wybor u pójście z 
PSL-em lub PPR-em . klub sejmo­
wy PPS-u zdccydov. anie popierał 
porozumienie z PPR-em. Stawało 
się to coraz trudniejsze, gdyż wkra­
czała ona coraz szybciej w okres 
błędów stalinowskich i swoich włas­
nych. Uzgodnienia, które faktycz­
nie następowały poza Sejmem. na 
płaszczyźnie porozumień kierow­
nic tw PPR-u i PPS-u, tzw . „szó­
stki" były w zasadzie określane 
przez PPR. Rola posłów, klubów 
sejmowych i całego Sejmu stawała 

się raczej dekoracyjna. 

- Głównym zadaniem Sejmu Ustawo­
dawczego bylo uch walenie konstytucji, 
która odzwierciedla łaby nowy układ 

stosunków politycznych, gospodarczych 
i społecznych. Jak wyglądały prace nad 
jej powstawaniem? 

- Rola sejmowej komisji do te­
go powołanej była tu prawie wy­
łącznie techniczna. Zasady konsty­
tucyjne formułowano na szczeblu 
politycznym W pr..acach kom~sji 

konst ytucy jnej uczestniczyło wielu 
prawników i kilku wybitnych po­
lityków, ale podkreślam, że oni na­
davvali wyłącznie brzmienie praw­
ni cze zasadom określonym przez 
partie polityczne, a przede wszy­
stkim Biuro PoHtyczne PPR. Oso­
biście przywiązywałem wielką wa­
gę do tradycji Konstytucji 3 Maja 
Na wet popełniałem artykuły do 
niej nawiązujące. Nie zostały one 
uv.:zględnione . Za to posłużyły w 
okresie błędów i \.\-ypaczeń jako 

· koronne argumenty przeciw mnie. 
,.rewizjon ~ście" i „centryście" . Rów­
nież inni posłowie klubu PPS-u 
zgłaszali postulaty demokatyczno­
-parlamentarne. Tylko drobna ich 
ilość. i to drugorzędnych, została 
zachovvana przy ostatecznej re­
dakcji. Nie udało się nam ochro­
n '.ć samorządu terytorialnego. W 
rezultacie wiele postanowień kon­
stytucji z 1952 roku było sprzecz­
nych z polską tradycją, np zlikwi­
dowanie urzędu prezydenta. 

Bylem i jestem pesymistą co do 
znaczenia przepisów konst ytucji w 

• 
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życiu politycznym. Wielka Brytania 
jest niewątpliwie krajem prawo­
rządnym. a nie posiada w ogóle 
pisanej konsty tucji! Z kolei: najle­
piej zredagowana, w duchu demo­
kratycznym, konstytucja sama w 
sobie nie gwarantuje realizacji jej 
artykułów. Niebezpieczne są częste 

zm iany konstytucji. Podważa to jej 
wpływ na społeczeństwo. 

Obecnie są przebłyski odrywania · 
się od pr aktyki dotychczas obowią­
zującej w powojennym parlamen­
cie Polski. Sejm jest · uprawrtiony 
do . legalizacji ustawodawczej de­
cyzji podjętych przez inne instan­
cje. Czyni się próby ożywienia jego 
działalności, ale prawdziwe ożywie­
nie jest zależne od ordynacji wy. 
bor cze j i właściwie interpretowanej 
przewodniej roli part ii. 

- J aka była Pana rola w Sejmie po 
uchwaleniu konstytucji? 

- Niemal symboliczna. Do końca 
kadencji byłem tylko tolerowany. 

- Mówił Pan o alternatywie: albo s 
opozycją: albo z PPR-em. Było chyba 
trzecie wyjście: -rezygnacja. 

- Nie wysiada sie z pędzącego 
pociągu. W czasie jazdy nie zrnie­
nia się furmana. Nie uważałem za 
beznadziejne wysiłków zmierzają­
cych do p oprawy istniejącego stanu 
r zeczy. Zresztą, proszę pana, roz­
mawiamy o Sejmie, który nie miał 
żadnego istotnego wpływu na bieg 
spraw w kraju. Pan chce pisać o 
czymś, czego nie było. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Re,prod. GABOR LORINCZY 
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Ofiarny i dol>r r czyn daje błogie u czucie zadowolenia, którego żadne inne zastą­
pić ni c może. 

Wi ncenty Bar anowski (okręg wicl u1isko-sicrad zki) 

Pra\Vd.i \H?e~nicj czy później zwyci~ż~ć mu i: głoś pneto p ra\\>d<; za\\S/e i "~z1;-
dz1c, ale hą tlz p1?}go1owan}ru na naj'>ro.lsze przci;Ja do\\.auia ze trony tych, co 
prawdy ni<'lla'' idlą. 

Frauciszck Sz} mai1ski (ol<r <:g łom.i~ i1sld ) 
,. 

Widzieć v.ynll<i r.racy w dziedzinie wychowania młode~() pokolenia przede wszy­
stkim jego moralnego i fizycznego odracl..rnnia - to najwyższa w i~ riu n·1g1'Nla. 
Jaką C>Si:u:nąć zdolen ofiarny dziaJacz narodowy ..• 

Slefan Roltcrnrnnd (okr<'g warszawski) 

Pai1st~ a i narody istnieją tylko tak długo - j ak długo ltier ującą dla· nich zasa· 
d"\ j€:St Cl}ka. 

Jan Godek (okr.ęg Sk.a~a-Ilusi_atyn) 

Rozpoczynamy druk szkiców historycznych doc. dr. hab 
Adama Dobrońskiego, poświęconych 500-łeciu polskiego Par: 
lamentaryzmu. 

Dzieło naprawy Rzeczypospo­
litej natrafiało i po roku 1772 
na zaciekły opór części rodzi­
mych karmazynów i władców 
państw ościennych. W tej y­
tuacji nadzieje na przezwycię­
żenie ro~licznych anachroniz­
mów mieszały się w Koronie 
i na Litwie z obawan1i przed 
kolejnym rozbiore1n kraju. 
„Stać nie1·ządem" trzeba - pe­
rorowano w wielu dworach n1ag­
nackich, wegetować dzięki bez­
włado\.vi, gdyż Pol ka bez ilna 
nie może przecie nikomu wa­
dzić. Przy pomnijmy i uwagę 
ks. Waleriana Kalinki: „zada­
nie Polaków o wiele trudniej­
sze niż innych narodów, bo 
trudniej jest dh~·ignąć Kraj z 
upadku, niż go w świetno 'ci u­
irzymać" (18'81 r.). 

7 października 1788 r. rozpoczę­
ły się w Warszawie obrady 
sejmu konfederacyjnego (be.z 

liberum v eto) pod laską StanisJa\.va 
Małachowskiego i Kazimierza Ne­
stora Sapiehy : Sejm ten przeszedł 
do historii pod nazwą Czteroletnie­
go lub Wielkiego. 

Już po dwóch tygodniach obrad 
posł owie i senatorzy powziGli de­
cyzję o powiększeniu armil do 100 
tysięcy. Dalsze jednak dysk usje, w 
tym i nad charakterem wojska, 
potwierdziły r ozbicie Sejmu na dwa 
przeciwstawne obozy. Do przepro­
wadzenia reform dążyła ,,familia", 
kier owana przez Czartoryskich . po­
pierana głównie przez średn'.ą 
szlachtę i koła mieszczańskie (Kuź­
nica Kołłątajowska). W roli obroń­
ców dawnego porządku wystąpili 
.,republikanie", malkontenci z het­
manami na czele, wiodący za sobą 
r-~esze szlachty ,.gołoty". Między 
clwoma ugrupowaniami lawirowała 
zrazu partia Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, przy czym król miał 
„ufność w Bogu i jakieś wewnętr::­
ne przec:::ucie że to ws:::y~stk0 na 
kn11iec po staremu dobr-::.e wy jd zze". 

Intrygi \\ ewnętrzne były często 
pr;f'hodną knowań ambas:idorów 
,,oświeconych", władców Rosji i Au­
strii. Stackelberg, wysłannik Kata­
rzyny II , nalegał nawet na Stani­
sław·1 August"l, by ten zerwał z 
Sejn.em, w którym górę zaczqły 
brcić nastroje propruskie, i uszedł 
na Ukrainę, gdzie stał korpus wojsk 
rosyjskich. Poniatnwski chwalebnie 
uznrił, że „najprzyzwoicie j jest dla 
króla pr~ychylić się do żqdania na­
rodu·'. 

7 września 1789 r. Sejm powołał 
Deputację do przygofowania projek­
tu Konstytucji. Trud sporządzenia 
pierwszego tekstu wziął na siebie 
marszałek nadworny litewski, Ig•1a­
cy Potocki, jeden z przywódców „fa­
milii". W końcu grudnia posłowie 
przyjęli „Zasady do form rządu", co 
uznano słusznie za porażkę stron­
nictwa hetmaóskiego, gdyż prawa 
poli lyczne miała stracić „gołota" -
biedna klientela magnacka. Potem 
nastąpiła jednak kilkumiesięczna 
przerwa w pracach legislacyjnych 
Sejmu, spowodowana realizacją an­
tyrosyjskiego traktatu obronnego z 
Prusami (29 III 1790 r.). Potocki ko­
rzystał w tym czasie z pomocy księ­
dza Scipione Piattoli. Ten mason, 
lektor królewski, obdarzony talen­
tami dyplomatycznymi, odegrał 
ważką rolę w dziele przygotowania 
konstytucji, pośredniczył w łago­
dzeniu konfliktów między królem a 
„prawdziwymi patriotami". 

Opozycja też nie marnowała o­
kazji, dezorganizując obrady sejmu 
(„ tlum baranów wyje do wtóru 
dwom lub trzem wilkom"). Nadu­
żywano prawa przemawiania („wol­
ność glosu poselskiego pozwala mi 
szeroko rozprawiać, tlumiŁby ją, kto 
by nie chciał mnie obszernie slu­
chać. Będę więc mówił długo"). Hi­
storyk prawa (Bolesław Krakowski) 
pracowicie wyliczył, że w czasie po­
nad 450 posiedzeń Sejmu Czterolet­
niego rekordzista zabrał głos 760 ra­
zy. a 15 mówców wygłosiło więcej 
niż po 200 mówi W tej liczbie kry­
ły się i wielogodzinne rozważania 
na temat kroju spodni żołnierskich.. 
Autentyczny kunszt oratorski za-

prezentowali m.in. ,,polski Cicero ,, 
Kazimierz Nestor Sapieha, i Jul~• 
Ursyn Niemcewicz. W miarę p/an 
dłużania się obrad wzrastało oddz~e-
ł . . 1 t . „ ia. ywan1e „manipu a orow , zręczny h 
graczy sejmowych. c 

Po upływie dwuletniej kade•i 
cji zdecydowano się na pr~e· 
dłużenie obrad i uzupełnien· · 

liczby posłów. Wśród przybyłych ~e 
16 list opada 1790 r. 181 posłów 0 

aż 105 to byli homines novi d~ . 
biutu jc:icy w tej roli. Wzrosła ~vów. 
czas siła obozu reform. głośniej da. 
wała znać o sobie mieszczańska le. 
w i ca. 
Odenvę „Do Prześwietnej Deputa. 

cji" wr_ęczyli ~~.?lowi Lr;iicjatorzy 
„czarneJ procesJ1 . W masie miesz . 
cza11stwo sta-nowiło jedn.ak nadal si. 
łę społeczną niezdolną do samodzieJ. 
nych poczynań politycznych. Docie­
rały do Polski także wieści z re. 
wolucyjne j Francji, mnożyły się 0• 

kolicznościowe druki polityczne, za. 
ogniały dyskusje. Drwiono na przy. 
kład ze „statystów": „ Szkoda, że was 
na posłów województwo dalo, Wasz 
rozum na spacerze, w izbie tylko 
ciało." 

Niestety, pogorszył się układ sto. 
sunków międzynarodowych w Eu­
ropie środkowej, wzrosła groźba in­
terwencji r osyjskiej, i to przy apro­
bacie zdr adzieckich Prus. Od tej 
chwili o po<lziale posłów w Sejmie 
decydował znów .przede wszystkim 
stosunek do Petersburga, problem 
obrony granic i suwen~:nności Pol· 
ski. 
„Spor::ądzono w ko1~~u wykazy po­

słów wedlug ich politycznej barwy 
i »dobrych" ujęto w karby dyscyp. 
l iny« (Emanuel Rostworowski); za­
wiązała s ię współpraca króla Sta· 
s ia z „prawdziwymi patriotami". To 
wł'.lśnie on zaczął na przełomie 1790 
i 179 1 r . opracowywać kolejny pro· 
jekt przyszłej Kon stytucji, a porno· 
cą służyli mu: P ia ttoli, szambelan 
Aleksander Linowski, Hugo Kołlą· 
taj, Stanisław Małachowski, Ignacy 
Potocki. Cza5 naglił. 

18 kwietnia 1791 r. Sejm przyjął 
prawo o miastach, później włączone 
do konstytucji. Można wskazać na 
słabe punkty tej ustawy (plenipoten­
ci zamiast posłów, nobilitacja jako 
groźba rozbicia ,,stanu trzeciego"), 
ale zwolennicy reform u zyskali za­
m:erzony efekt taktyczny: poparcie 
stanu mieszczat'1skiego, zwłaszcza 
stutysi~cznej Warszawy, dla d zieła 
wprowadzenia zasadniczych z.mia.n 
ustrojowych. Zaczęto teraz w stoli· 
cy szeptać o przygotowywanym za·· 
machu stanu, lecz świ~ta wielkanoc· 
ne (24-25 IV) złagodziły nieco na· 
pięcie; senatorzy i p')słowie :-VYie: 
chali do domów. Wtajemniczeni 
mieli wrócić jak najszybciej; po~o­
stali już nie zdążyl i ną obrady. ~1e· 
czorem 2 maja odczytano pro.1ekt 
K onstytucji na jawnym zebraniu.a 
w nocy. w domu marszałka Mała· 
chowsk iego, 84 wtajemniczo~ych 
pJdpisało oświadczenie, że prz~Jmu· 
ją Ustawę Rządową i poręczaJ~ ca· 
łe przedsi~wzięcie „hasłem m1lo!c1 

ojc::yzny i slowem honoru". Sw1a· 
dornie zbagatelizowali przepis regu· 
laminu sejmowego mó~iący o .k~: 
nieczności wydania drukiem proJ~ . 
tu i to przynajmniej na trzy. 01 

pr~ed rozpoczqciem dyskusji seJmo· 
wej. . 
Nastał dzieó 3 maja. Mieszcianie, 

poruszeni przez ludzi Kołłątaja, ;y: 
legli na ulice; wojsko - dowo. zo

0 ne przez ks. Józefa Poniatowskie~ 
- otoczyło Zamek, miejsce obra. · 
Na przyśpieszonej sesji zebrało s~ 
chyba 182 senatorów i posłów, . 
tym ok. 110 zwolenników noW~j 
Konstytu~ji. ~as_koczeni opoćne~ię 
nie zam1erzah Jednak podda .. 
łatwo, tym bardziej że w tym prz~ć 
padku ond właśnie mogli ap~}OWch 
o uszanowanie obowiązuJąCY 
praw. 
Wrzało na galeriach. Marszałek 

Sejmu rozpoczął obrady ok. ~odz~ 
11.00. Posłowie usłyszeli r~lacJe łt 
polskich placówek zagramc~.nY·cu· 
Podkreślały one grozę sytuacJl, s ia 
gerowały konie~zność uchvyal~aj 
Ustawy RządoweJ, by uchronić ł su 
przed tragedią. Z prawa .g·~ch 
chciało skorzystać wielu. W~JCldek 
Suchodolski wyciągnął na sro al 
sali sześoioletniego syna i _krzY~~ł~ 
że go zabije, aby dziecię me d~\u· 
niewoli (!), którą nowa Kons Yza' 
cja ma zgotować. Rwali się i do~sa· 
bel rębacze z kręgu hetmana 
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be-s ilna opozyc3a opnza a, ci ryp a, 
·• /Jda". Ignacy Potocki weLwał kró­
rni by ten „odkrył widoki swoje ku 
Ja. · „ St . ł A towantu 03czyz.ny . arns aw u-
~a st Poniatowski poprosił o odczy-
"u · ki tanie proJe u. 

K
ilka godzin trwała jesLcze de­
bata. Dopiero ok. godz. 18.00 
przypadek ułatwił rozstrzyg-

·ęcie. Król podniósł rękę, by po raz 
~~warty zabra_ć -gł?s ~ dy~kusji, a~e 
ten znak wyc1ągmęteJ w .~orę prawi­

z wo lenni cy KonstytucJ1 okrzyknę­
~yza gotowość złożenia przysię~i. Rz~-
ili się do tronu z okrzykam1: „Wi­
~at Król! Wiwat Konstytucja!" Król 
stanął na ~rześle i ~ypowie.d~iał :o: 
tę przysięg1; pozostall uczymh to JUZ 
w katedrze warszawskiej, gdzie od­
prawiaLl dziękczynne moclly. Entu­
zjazm ogarnął i tłumy na ulicach 
stolicy, a wkrótce wieść ~ pier_wszej 
konstytucji tego typu sp1saneJ na 
starym kontynencie. a drugiej (po 
stanach Zjednoczonych) na świecie, 
obiegła Europę. „W . ten sposób Pol­
ska weszla ponownie w krqg cza­
towych prqd6w na świecie . Tomasz 
Jefferson j edn11m tchem mó;vił . ? 
trzech rewoluc3ach: amerykansk ie3, 
francuskiej i polskiej" (Bogus la w 
Leśnodorski). w dziesiGciu rozdziałach Ustawy 
Rządowej znalazły się postanowie­
nia o religii panującej (katolicyzm, 
ale i „wszelki ch obrządk?w i relig ii 
wolność''), szlachcie-ziemianach (w 
przyszłości, drogą nobilitacji, miał 
powstać „now y stan szlachecki, o­
party o kryter ium posiadania zie­
mi i kryterium s::;czeg6lnych zasług 
dla kraju"), miastach i m ieszcza­
nach chłopach („lud rolniczy (-;; .) 
pod ~piekę praw a i R zqdu krajowe­
go przyjmujemy"), władzy publicz­
nej („ poc:::q,tek swój b ierze z woli 
Narodu"), Sejmie (bez iiberum v~­
to, instrukcji poselskich - posłowi~ 
.,jako reprezentanci całego Narod_u . 
- za to z przewagą izby poselsk1eJ 
nad senatem, regulaminem obrad, 
gotowością działania, kontrolą nad 
ministrami. m .in .. przez wotum nie­
ufności) królu i władzy wykonaw­
czej (tr~n dzi ed ziczny. „szczęśliwość 
nar odów od praw sprawiedliwych, 
praw od ich wykonania zaie:2y"). 
wl'.ldzy są down ; L"ZCj. regencji. czyli 
z:istc;pst wie króla. edukac:j1 synów 
króle\vskich, sile zbrojnej narodu 

( „wojsko nic innego nie jest tylko 
wyciqgnięta sila obronna i porzqd­
na z ogólnej sily Narodu"). 

Taką konstytucję uchwalili repre­
zentanci narodu, który cenili dro­
żej nad życie, nad sz~zęśliwoŚĆ o­
sobistą egzystencję polityczną. n ie­
podległość zewnętrznq i wolność 
wewnętrzną". 

K onstytucja 3 Maja nie kończyła 
b"najmniej dzieła reform w P olsce, 
miała tylko przyspieszyć realizację 
szeroko zaprogramowanej odnowy. 
Hugo Kołłątaj , r zecznik „łagodnej 
rewolucji". przewidywał po „kon­
stutucj i politycznej" uchwalenie 
„konstytucj i ekonomicznej'', a po 
nie j - „konstytucji moralnej', i 
kodyfikację prawa. Wkrótce powo­
łano do życia pierwsze . polskie 
stronnictwo polityczne: Zgromadze­
nie Przyjaciół Ustawy Rządowej, w 
skład któr ego weszli również mie­
szczanie. Sama Konstytucja została 
uzupełniona przez ustawy szczegó­
łowe; przyj(!to i „Zaręczenie wza­
jemne Obojga Narodów" o ściślej­
szym jeszcze złączeniu Polski i L it­
wy. Zmiany objęły cały kraj. 

Zdaniem wi~kszości historyków -
Konstytucja 3 Maja miała niemal 
powszechne poparcie w kraju, a 
istotne zagrożenie nowego ustr oju 
mogło przyjść tylko z zewnątrz. By­
li wprawdzie przecież opozycjoniści 
w kraju. i to głośni, ale osamotnje­
ni. Na wiersz: „A wiesz co będzie 
z majowego wrzasku? I Gwalt w 
dziele, I Szumu w i ele, I Budowa na 
piasku" - Julian U. Niemcewicz od­
powiedział: „A w i esz co będzie z 
nieprawego wrzasku,? I Rząd trwa­
ly, I Ko§eiól chwały, I Łeb sporny 
na piasku". Dawni przywódcy obo­
zu hetmańskiego poszukiwali opar­
cia na .dworze petersburskim, wy­
korzystując tam interesy materialne 
[ polityczne różnych koterii. 

Decyzja Rosji o rozpoczęciu dzia­
łań przeciwko Rzeczypospolitej za­
padła ok. 10-15 kwietnia 1792 r„ 
natomiast manifest zdradzieckich 
konfederatów podpisano w Peter ­
sbur~u 17 kwietnia tegoż roku, a 
ogłoszono w pogranicznym miaste­
czku, Targowicy, z fałszywą datą : 14 
maja. Cztery dni później poseł Ka­
tarzyny II wręczył w \Varsza wie 
ministrowi Spraw Zagranicznych de­
klarację z zarzutami przeciwko rzą­
dowi i społeczeństwu polskiemu. \V 
granice naszego kraju wkroczyły 
wojska rosyjskie „dla dokonania 
dzieła odrodzenia się Rzeczypospo­
Utej w prawach jej i prerogaty­
wach". Przewaga liczebna sił nie­
przyjacielskich i zdrada we wła­
snych szeregach, mimo bohaterstwa 
wielu (boje wojsk ks. Józefa Ponia­
towskiego pod Zie1e11cami - stąd i 
Order Virtuti Militari - oraz Ta­
deusza Kościuszki pod Dubienką), 
przesądzić miały o klęsce, dr~gim 
rozbiorze i upadku KonstyiucJ1 3 
Maja 

Sejm, zwany bez · przesady 
Wielkim. postanowił zawiesić 
obrady 29 maja 1792 r.; decy-

zja okazała się bł~dem stronnictwa 
patriotycznego. Król zwołał 23 lip­
ca na naradę trzynastu znakomi­
tych mQżów. Na pytanie: czy przer­
wać opór zbrojny przeciw Rosji, 
siedmiu odpowiedziało „tak". a 
wśród nich znalazł się i Hugo Koł­
łątaj. Natomiast marszałek M_ała­
chowski „obstawał przy tym, ze .z 
buntownikami traktować nawet me 
nale.:y, i że można prowadzić dalej 
negocjacje z samym dworem peter­
sburskim". Stanisław August Po­
niatowski biernie jednak poddawał 
się biegowi wydarzeń. Zgłosił akces 
do Targowicy i potępił „sejm re~o­
lucyjny", potem uzn.ał nowy rozbiór 
Polski. W Warszawie kolportowano 
dwuwiersz: „Król zjednał sobie na­
ród i byl znakomity. I A że naród 
zd radzil, więc będzie za'liity". 

Tak runęło dzieło Sejmu Cztero­
letniego. W drugiej połowie XVIII 
w. była Polska w Europie je~nym 
z nielicznych krajów z funkcJonu­
jącym parlamentem; jedynym w 
części środkowej i wschodniej na­
szego kontynentu. To właśnie w 
Rzeczypospolitej próbowano urzeczy­
wistnić zasady ustrojowe, propago­
wane przez luminarzy Oświecenia, 
kładziono fundament pod gmach no­
woczesnego państwa. Stąd po klę­
skach wyszedł apel: „Nieszczęśliwy 
narodzie! Trwaj zawsze w senty­
mentach prawdziwej wolności, u­
ważaj Konstytucję 3 maja jako o­
statnią wolę konającej ojczyzny ... " 

ADAM DOBRONSKI 
Reprod. GABOR LORI ' CZY 

9 mą dr o 
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LISTY ZZA RZEKI 

Kiedy Polska Ludowa była jesz­
cze nastolatką, rozpoczynałem 
swoją działalność publiczną 

polegającą, obok (nałogowej wów­
czas) skłonności do drukowania 
wierszy wszędzie, gdziekolwiek moż­
na było to zrobić, także na wygła­
szaniu prelekcji. Zajmowałem się 
w nich poezją i malarstwem, a mó­
wiąc precyzyjniej - wszelkimi ro­
dzajami awangardy artystycznej. 
Przy czym nie jest wspomnienio­
wym złudzeniem fakt, że sprawami 
tymi interesowało się wtedy wielu 
ludzi, tak że chętnych do słucha­
nia, a bardziej jeszcze - do dys­
kusji, nie brakowało nigdy. Byli 
jednak ludzie, którym po cichu 
zazdrościłem większego wzięcia, 
ludzie słuchani pilniej niż poeci i 
darzeni zaufaniem przekraczającym 
nawet anonimowość konfesjonału, 
choć objawianym spontanicznie i 
często także publicznie. 

Tymi ludźmi byli dziennikarze. 
Nie do wiary, ale to prawda, i 

jeśli zdarzyło się w owe lata wspól­
ne spotkanie dziennikarza i litera­
ta w jakimś klubie, to wobec pub­
liczności ten drugi był rzeczywiś­
cie na gorszym miejscu, choćby pi­
sał najrealistyczniejszą prozę, nie 
mówiąc o eschatologicznych, ponad­
czasowych poematach. Dzisiaj obyd­
wie profesje niewiele ważą w 
umysłach słuchaczy, a spełniający 
je ludzie, traktowani grzecznie (o 
wiele uprzejmiej niż dwadzieścia 
kilka lat temu), należą do zestawu 
figur wiarygodnych tylko w ruty­
nowej grza, zabawie w klub, 
spotkanie dyskusyjne, czyli umow­
ną realizację programu kulturalno­
oświatowego. Są lepsi niż telewizja 
(poza sportem), a to już coś. 
Więcej zainteresowania budzą 

dzisiaj chyba literaci, co można by 
traktować jako swego rodzaju dzie­
jową sprawiedliwość, gdyby nie mo­
tywacja tych faworów: nieuwikła­
nie w sprawy doraźne lub (tym 
razem grająca na korzyść) czasowa 
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perspektywa i - wyzuty z wszel­
kiego sekciarstwa - dystans. 

Ludzie chcą się po prostu oder­
wać od swego tu i teraz, a że daw­
no już nasza telewizornia zaprze­
stała wyświetlania bajek na dobra­
noc dla dorosłych, więc każda 
szansa fikcji jest pilnie poszukiwa­
na. A któż ją lepiej spełnić może·, · 
jak nie literat o cichym głosie, nie 
drażniący dosłownością i - w spo· 
sób widoczny - biedniejszy od 
słuchających go w milczeniu. Jed­
ni chcieliby „sercem kąsać", inni 
- być kąsani. Całe szczęście, że 
zęby są także umowne, bo pozagry­
zaliby się z czułości. 
Podobną miękkość obyczaju spo­

strzegam coraz częściej i w innych 
sferach życia. Oto - wspominana 
już przeze mnie kilka tygodni temu 
- Spółdzielnia Przebierania Gro­
chu. W sekretariacie prezesa jakiś. 
mężczyzna w pozie oczekiwania. Na 
twarzy ma widocznie zaznaczoną u­
kładność, uprzejmość, pewność sie· 
bie i lizusostwo, zmieszane w rów­
nych proporcjach. W jednej dłoni 

· warzywko, czyli goździk z aspara­
gusem, w drugiej kapelusz. Led­
wie zdążyłem to spostrzec, , kiedy 
do sekretariatu weszła pani wice­
prezes: typ kobiety uniwersalnej, 
na każdą okazję - wysoka, mię­
sista, z włosem długim, rzadkim, 
czarniawym i różowymi piegami 
wokół oczu. Petent zrywa się, staje 
w figurze pt. „Godność i oczekiwa­
nie". Pani wice- podaje dłoń. Pe­
tent z mlaskaniem ją ucałowuje i 
- infantylnie drobiąc girami - po­
dąża za właścicielką oślinionej dło­
ni, wyciągając przed siebie żółte 
warzywko. Zamykają się za nimi 
drzwi pokoju. - Co, imieniny sze­
fowej? - pytam sekretarki. - Skąd, 
to jeden z naszych dostawców -
odpowiada panna Madzia. - Same 
śmieci dostarcza, ale jak da kwia­
tek albo poprzytakuje z godzinkę, 
trochę poprzebiera najgorsze zbu.ki1 

to bierzemy ten jego groch. 
Czy to nie piękne? Kiedy indziej 

wywaliliby takiego na pysk, on za­
cząłby kąsać, podgryzać i chryja 

,-

Z calą powagą i pełną odpowie­
dzialnością za sł-Owo drukowa­
ne chce publicznie pcstulować 

wprowadzenie do „Kodeksu karne­
go" artykułu: .. Za głupotę i bez­
myślność p.odczas dokonywania 
przestępstwa". 
Wyobrażam sobie. że rabuś. awan­

turnik. stręczyciel. paser, malwer­
sant. bandyt.a czy inny (nie wymie­
niony z braku miejsca) przedstawi­
ciel marginesu społecznego powi­
nien odpowiadać za swoje grzeszki, 
zgodnie z surową i gpra wiedliwą li­
terą socjalistycznego prawa. a po­
nadto - być ieszcze dodatkowo u­
karany za brak wyobraźni, fuszer­
ke w robocie. łamanie podstawo­
wych norm współżycia społecznego 
wśród porządnych przestępców. 

Tak samo poważnie i starannie 
powinny być badane je~o dowcip, 
błyskotliwość i inne przymioty. ce­
nione w każdym społeczeństwie; na 
tej podstawie dokonywałoby się se­
gregacji przestępców i ich r<>zloko­
wania w mieiscach odosobnienia. Już 
sobie nawet wyobrażam s.pecialne 
wiezienia dla przestępczej i•nteligen­
cji ! Można. by tam stosować sen­
sowne metody . wychowawcze·, i to 
z lepszym skutdem . niż w standar­
dowych .wiezieniach. gdzie oprych 
robiący ceglą i . maczuga dzieli 
skromna cele z subtelnym kasiarzem 
o rekach cenionego . neuroehirurga. 

HENRYK GAŁA 
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błyskotliwym i pomysłowym oszu­
stem matrymonialnym czy wzemyśl­
nym defraudantem ciężkiego .r;rosza 
społecznego. 

Ost.atnio grosz jakby stracił wa­
,ge, ale - jak mówią w DTV - w 
końcu jej nabierze. Aby zgarnąć 
jakąś sensowną su.me. trzeba ruszyć 
mądrą głową, a tu Ci kontrole co­
raz częstsze! Ale żyć trzeba. Czy za­
tem - po krótkiej acz intensywnej 
pracy resocjalizacyjnej - nie moli­
na defraudant.a zatrudnić w chaa'ak­
terze śc~ającego defraudantów? O­
czami wyobraźni widzę nocny pro­
~am w TV z udziałem ulizanych 
trefnisiów, instruujących autorów ru­
brYk matrymonialnych. Doświad­
czooy oszust, jak nikt na świecie, 
potrafi przygotować 'Przyszłego żon­
kosia na spotkanie z niegodziwcem 
chcącym wykorzystać nieświado­
mość czy naiwność. o jaką szczegól­
nie łatwo w drodze na ślubny ko­
bierzec. Ostatecznie można nie ro­
bić tego ostentacyjnie na srebrnym 
ekranie. lecz w zacisz.u kameralnych 
świetlic zakładowych i osiedlowych 
klubów. Może. za godziwą opła~ 
Podejmie ciężar TWP czy Spółdziel­
nia „Oświata"? Widzę tu s-zerokie 
pole do popisu. 

A „Orbis". „Gromada" lub .. Tury­
sta" mogłyby organizować wczasy 
z najwybitniejszym kieszonkowcem 
krajowym prosto z Wronek, Rawi-

gotowa. A tak - Konst.ruKtYwna 
wspołpraca. Porozum1e111e Jest waż­
ne, a że dostawcy grochu dobrego 
i bardzo dobrego mogą sarkac, to 
nic, niech nawet choierują trochę· 
dzisiaj nieważne są skraJnośc1, al~ 
to, co średnie. 

Dlatego z równym uznaniem i 
zrozumieniem należy przyjąc zdarze­
nie, jakie opowiedział mi jeden z 
sąsiadów, który był zmuszony ska. 
rzystać z usług Przydrożnego Oś­
rodka Manipulacji. OperacJa, której 
miała być poddana jedna z jego 
maszyn, powinna być wykonana w 
ciągu godziny. Nie można było jej 
zrobić przez trzy dni z bardzo 
zwykłej, tradycyjnej przyczyny: Oś­
rodek posiada jednego fachowca od 
tej manipulacji, a ten jest akurat 
aktywistą i wypadło mu wtedy brać 
udział w kilku zebraniach. 
Sąsiad mój, rozwścieczony niepo­

wodzeniem, już biegł do dyrektora 
Ośrodka, żeby wykrzyczeć mu, u­
łożony w pośpiechu, dwuwiersz: 
„Uwaga ! Stare wraca! Znów waż­
niejsze zebranie niż praca!" - ale 
trafiwszy na niewłaściwą połówkę 
drzwi, wyrżnął łbem o grubą de­
chę i oprzytomniał. - No i co ta­
kiego się stało - perswadował so­
bie. - Może te zebrania są bar­
dziej potrzebne niż manipulowanie 
w mojej maszynie. Trzeba mieć 
trochę zaufania do siebie nawzajem. 
A układaniem wierszyków, i to 
złośliwych, niczego dobrego jeszcze 
nie zbudowano. 

Tak, ma rację mój sąsiad, i mo­
gę mu dostarczyć wielu przykła­
dów na konstruktywną rolę cierp­
liwości, że nie wspomnę o przeciw­
nej - różnych wierszyków itepe. 

Jak tak da1ej pójdzie, wcale nie 
wykluczam, że minimalna przewaga 
literatów nad dziennikarzami w 
odbiorze społecznym powiększy się 
a może nawet już wkrótce będzi~ 
taka, jaką żurnaliści mieli ćwierć 
wieku temu. 

I dlatego nie ma co ubolewać 
nad słabością papierowych zębów. 
Ugryźć nimi nie można, ale i próch­
nica ich nie łapie. 
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cza czy Strzelców Opolskich„. To, o­
czywiście. dla bogatych snobów od 
plastyku. szklarni i butików. bo oni 
jeszcze chyba mają coś w kiesze­
niach albo nawet i w szafach. 
Pomyślmy jednak z troską o 

wczasach dla księgowych i zaopa­
trzeniowców. Korzyści widze nastę­
pujące: przestępca - zamiast bez­
produktywnie gnić w więzieniu, i 
to na nasz, czyli ludowego państwa 
koszt - uczciwie pracuje w reno­
mowanym kuroccie (Pod luźna opie­
ką milicji) i służy swą bogata wi~­
dzą oraz doświadczeniem specjali­
stom różnych dziedzin, tz.n. ich 
dokształca. rozszerza horyzonty, u­
cz.ula na różne nieprawidłowości ży­
cia społecznego i gospodarczego. Mu­
si być jednak. niestety. dobrze oPł~­
cany. aby nie marzył o powrocie 
na kreta i stromą ścieżke przesteP­
stwa. 
Któregoś dnia wyczytałem w biu­

letynie milicyjnym, że pewna mło­
da złodziejka ze wsi Gietki (gmina 
Turośl) zakradła się do pust~o 
chwilowo mieszkania. nabrała sporo 
dóbr materialnych i - zamiast u­
ciekać - czekała na przyjazd przed­
st.a wicieli organów ścigania. oczy­
wiście. doczekała sie. Tacy powin­
ni siedzieć w rezerwatach dla !!łuP­
c6w. 

FELIKS NIEPOŁOMSKI 
Rys. Edwarda Lutczyna 
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S
tarał si ę przekrzyczeć doc ho:. 
dzące przez okna latarni od­
głosy wzrastającego sztormu: 

Ed spytaj, kto nam dal dzisiej­
-<:1 p

1 
rognozę pogody? Już jest 

sz„ A b d · óź · ·1 
dziesiątka ! co ę zie p meJ. 
fale dochodzą do połowy . wyso­
kości latarni. C.ałe. ~orze się .PO~-
·osło przynaJmmeJ tak m1 się 

~ydaj
1

e. Te~o sztormu. mewy t~ż 
·e przewidziały, oblepiły la tarmę n1 . 

i szczekaJą. 
Głos z lądu starał się dodać osa­

motnionemu latarnikowi otuchy: -
starY - mów~l Ed. -. przykro m.i, 
·e nie mogę cię zmienić. Sam wi­
dzisz, co się dzieje. ~zliśmy do pi­
lotówki, gdy I?-agle: piekł~. Zer~ał 
się wiatr, wicher. Co Ja mówię! 
guragan. Zrobiło się ciemno. Koło 
kapitana_lu z"':ali~y się dwa drzewa 
i przygniotły Jakiegoś marynarza z 
dziewczyną. Słuchałem prognozy. 
Nie przestrz~g~~i przed sztormem. 
Przecież miehsmy płynąć. Morze 
by Io gładkie i nagle ... 

_ Wypchaj się z takim gadaniem 
_ pomyślał Wit, odkładając na 
widełki aparatu radiowego słuchaw­
kę. Zbliż~ła się por~ . dzie~ni~a. 
wczoraj wiele mówili o wielkim 
meteorze; był ciekaw, co usłyszy o 
nim dziś. Niestety, poza kroniką 
z działalności dyplomatów mo­
carstw świata, wiadomości o za­
ostrzającym się kryzysie politycz­
no-gospodarczym, niczego więcej 
nie usłyszał, jakby zbliżający si~ 
do ziemi meteor był d-ziś mniej waż­
ny niż wczoraj. 
z dołu latarni doszedł do jego 

uszu brzęk szkła. Latarnia była 
stara, ale nikt z jej pracowników 
nie widział nigdy szczura. Wokoło 
ryczało morze i wył wiatr, szcze­
kały mewy, ale w środku zawsze 
była cisza. Zszedł kilka stopni w 
dół. Dostrzegł wybitą szybę; naciek 
na ścianie wskazywał, że do środka 
dostało się trochę wody. Nie miał 
czasu dłużej przyglądać się po­
mieszczeniu, z góry niecierpliwie 
wywoływał go sygnał z lądu. 

- Wit! - krzyczał Ed. - Co si~ 
z tobą dzieje? Byłeś na spacerze? -
starał się być dowcipny, choć w 
jego głosie wyczuwało się niepokój. 

Latarnik zawahał się, czy powie­
dzieć o tym drobnym przecieku. 
Niejeden sztorm V1i7rządził podob­
ne szkody. Kilka lat temu urwał 
drzwi umieszczone sześćdziesiąt 
metrów nad· morzem, a wybijanie 
szyb w oknach należy do zbyt 
często powtarzających się skutków 
wściekłości morza, by warto było o 
tym mówić. A jednak nie mógł się 
powstrzymać. 

- Fala rozbiła okno. 
- Zdarza się - odkrzyknął głos 

z lądu. 
- Wleciało trochę wody i cho­

lernie dużo meduz. 
- Czego? 
- Słyszysz dobrze: meduz! Jest 

ich tyle, jakbym założył hodowlę. 
Galaretowate ciała tworzą jedną 
Wielką meduzę. Nie mogłem pa­
trzeć. Te rytmiczne skurcze.­
Obrzydliwość! To żyje, a co żyje, 
musi coś robić. Przecież nie będzie 
cały czas tylko kurczyć się i roz­
kurczać. 

Bezwiednie sięgnął po butelkę 
Whisky ,,White Horse", pociągnął 
tęgi łyk . 
. - Twoje zdrowie, Wit. Jednak 

nie zapominaj, że to nie bar. 
Latarnik nie podzielał dobrego 

humoru przyjaciela. Zastanawiał 
się, jak przez małe okienko mogło 
~łynąć tyle meduz? Wstrząsał 
nim dreszcz. Nigdy jeszcze o tej 
porze r oku nie było tak zimno. 
Czyżby sztormowa fala przyniosła 
':'ielki spadek temperatury? Po­
ciągnął jeszcze z butelki. Dreszcze 
nie ustawały. 

- Czy coś cię boli? - dopyty­
wa~ się Ed. - Mów. Nagram i prze­
kazę Medical-Radio. 
.- Wiesz, Ed - zaczął niepew­

nbie - tak się czuję, jakbym nie 
Ył w tej latarni sam. 
.Tamten zaśmiał się nienatural­

nie. 
:-- Nie jesteś - rechotał Ed. -

Kilka metrów niżej pływają medu­
zy. 

Wit chrząknięciem chciał się 
Pozbyć nagłego ucisku w gardle. 

- Obserwują mnie. 
- Kto? Meduzy? 
- Nie wiem. Czuję na plecach 

Wzr_ok. Nie, t.o nie wzrok. Czuję 
czYJąś obecność. Od pewnego cza­
su mam takie wrażenie. 
t - .~t, jesteś doświadczonym la­
arn.1k1em, więc chyba wiesz, co 
myśleć o swoich lękach. 

- ~a się niczego nie boję - za­
llew111ł szybko, by Ed mu uwierzył. 
- Mówię ci tylko, że nie jestem 

sam. Musisz o tym wiedzieć. bo je­
żeli si ę coś stanie, nie tylko ja bę­
dę za to odpowiadał. 

- Zejdź na dół, zobacz, co z tą 
wodą i meduzami, a ja połączę się 
z Medical-Radio. 

- O.K., Ed. 
Przezwyciężając irracjonalny lęk 

otworzył drzwi i zaczął schodzić w 
dół. Zaledwie kilka stopni niżej 
sztorm przypominał młyflskie żarna, 
a wiatr hulał jak po kamienioło­
mach. Ale nie te głosy przykuły 
uwagę latarnika. Z dołu dochodził 
rytmiczny oddech drzemiącego po­
twora, obrzydliwe ssanie jak nie 

• 

ssanie ośmiornicy lgnącej do drzwi 
pomieszczenia. Na myśl o tej ob­
rzydliwej masie tuż za kilkoma 
deskami drzwi zbierało mu się na 
wymioty. Kiedy otworzył usta z 
zamiarem choćby wyplucia napły­
wającej śliny, uczul ścisk gardła, 
dla wienie. Trwało to kilka sekund, 
a potem nastąpiła ulga, odpręże­
nie, radosne ożywienie. 

- Wit, czy coś się stało? - na­
trętny głos faceta z lądu diabelnie 
irytował latarnika. - Dlaczego mil­
czysz? Odezwij się. · Do licha, Wit, 
chyba nie umarłeś ze strachu? Zro­
zum, chłopie, że to tylko stara, 

M ARIOLA ARIS KOWALSKA 

-aa a 
na wyspie Unst 
naprawionej pompy. Zszedł jeszcze 
kilka schodków. Przestrzeń między 
ścianami latarni wypehliala olbrzy­
mia meduza. Nie, chyba ośmiorni­
ca! Ciągnął od niej taki ziąb, że 
natychmiast cały przemarzł. 

- To na dole - powiedział zdła-
wionym głosem do słuchawki -
rośnie, olbrzymieje. 

Po tamtej stronie na chwil~ za­
padło milczenie. 

- Wit, musisz wytrzymać, wy­
trwać. Jeszcze trochę. Wystar tuje 
helikopter, zmienimy cię. 

- Nie oszukuj mnie, w taką po· 
godę nikt nie poleci. 

- Zrobię to dla ciebie. Weźmie­
my najsilniejszy helikopter z bazy 
wojskowej. Rozmawiałem już z ni­
mi. Dadzą. 

- Nawet gdybyście byli przeko­
nani, że dostałem bzika, nie wy­
startujecie. Cóż to jest jedno ży­
cie ludzkie? Warto narażać innych, 

· sprzęt? 

- Stary, rozklejasz si~. Weź sie 
w :arść I Powiedziałem i jeszcze 
raz powtarzam: 7;a chwilę wystar­
tuje helikopter. O, chyba już pole­
ciell. 

- Więc ty nie lecisz? 
- Będę z tobą utrzymywał łącz-

ność. Lecą młodsi, silniejsi ode 
mnie. 

- Mądrze to wymyśliłeś, Ed. 
- Słowo cl daję, nie ma w tym 

łgarstwa. Za chwilę powinieneś 
usłyszeć nad sobą terkotanie sil­
nika helikopter a. 
Usłyszał coś innego: pulsujące 

poczciwa latarnia na wyspie; oprócz 
ciebie nikogo w nief być nie mo­
że. 

Paczul jakby ciepłe dłonie wo­
kół głowy. To nie było przykre, 
przeciwnie: przynosiło ulgę. P od 
tym dotykiem ustępowały dreszcze 
chłodu. 

- Wszystko w porządku, Ed 
powiedział spokojnym głosem. 
Zasiedziałem si~, więc musiałem 
troch-: rozruszać kości. Hej, Ed, czy 
masz jakieś wiadomości o przela­
tującym meteorze? 

- Swietnie, Wit, że wracasz na 
ziemię. Myślałem, że źle z tobą. 

- Nigdy nie czułem się lepiej. 
- A co z tą meduzą? · 
- Skończy si~ sztorm, to przy-

płyniecie i zajmiecie siE: nią. Za­
mknąłem dr~wi i zapomniałem o jej 
istnieniu. 

- I bardzo dobrze, tak właśnie 
należało postąpić I 

- Wi~c co z tym m eteorem? 
- Co ma być? Chyba leci. Sen-

sacji nie będzie. Koniec świata nie 
nastąpi, kosmici nie wylądują. 

Wit skinął kilka razy głową, jak­
by chciał w ten sposób dać komuś 
do zrozumienia, że ma na t en te­
mat inne zdanie. 

_:_ Powinien już przylecieć - po­
wiedział po chwili. 

- Kto? 
- No, mój zmiennik - przygryzł 

dolną wargę, by nie parsknąć śmie­
chem. Szkoda, Ed, że nie ty lecisz, 

wypilibyśmy jeszcze po kieliszku, 
pogadalibyśmy o meduzie, meteo­
rze, sztormie. Domyślam się, jakie 
zrobiłbyś oczy, ·gdybyś ją zobaczył. 

Nagle odłoży} słuchawkę, poder­
wał głowę, nastawił uszu. 

- Do diabła, Ed, wy ·naprawdę 
wysłaliście po mnie helikopter? -
Ed milczał. - Słyszę go, wYraźnie 
słyszę! Stary, a już podejrzewałem, 
ie bawicie się ze mną. 

- Wit, naprawdę czujesz się 
dobrze? A może za wiele wypiłeś? 

- Znam swoje lTnJzliwości. Zresz­
tą sam możesz powiedzieć, czy mó­
wię od rzeczy? 

- Muszę ci coś wyznać . 

- Wal śmiało, stary'. 
- Oszukałem cię. 

- Nie rozumiem. 
- Zdawało mi się, że przecho-

dzisz kryzys psychiczny, więc chcia­
łem cię podtrzymać na duchu. 

- Chciałeś powiedzieć, że heli­
kopter nie wystartował? 

- Nie mógł. Wiesz o tym naj­
lepiej, że w taką pogodę to nie­
możliwe. 

- Ale ja naprawdę słyszę krą­
żący koło latarni helikopter! 

- Wit, wybacz mi, jeśli na niego 
liczyłeś. 

- Przecież słyszę, jak krąi.y. Za­
raz opuszczą drabinkę i mój zmien­
nik sam cię przekona, że nie mia­
łem halucynacji. 

- Nie łudź się, stary, nie przyle­
ci dziś żaden helikopter. Ale jutro, 
daję słowo, niech się tylko trochę 
uspokoi, zrobimy wszystko, by cię 
stamtąd i:abrać. O meduzie nie 
myśl; żadna meduza, nawet naj­
Wit:ksza, nie jest w stanie rozwalić 
drzwi. A przecież zabarykadowałeś 
je dobrze. 

Wit odłożyl słuchawkę. Bez naj ­
mniejszego lęku, z wiarą w sens 
tego, co robi, podszedł do drzwi i 
otworzył je. 

- Wit, ·wit, odezwij się ! Co się 
tam dzieje? Do diabła, czy ty nie 
żartowałeś z tymi drzwiami, medu­
zą, helikopterem? \Vit, przecież to 
nieprawdopodobne! Posłuchaj, po­
wiem cl coś, co ci da wiele do 
myślenia w tel wieży. Pytałeś o 
meteor. Uczenl twierdzą, że jego 
pojawienie się może oddziaływać 
na nasze umysły. Bakterie przy­
niesione z Kosmosu mogą, ale nie 
muszą, wywoł,ywać . halucynacje. 
Może ci się zdawać, źe przestałeś 
być tym, kim jesteś, że otaczają 
cię istoty, których nie m a. 

Ze słuchawki wydobył się ciężki, 
obcy głos, który nie mógł być gło­
sem Wita. Przypominał sapanie, 
oddech albo - rozciągnięte w sztor­
mie - okay, okay, okay„. 

R) s. tan islawa Tomaszka 
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i uszach 
• 
Zaden zespół rockowy nie miał 

w tym roku tak małej frek­
wencji jak .. Ozzy" i .. Tuirbo". 

które wystąpiły we wspólnym kon­
cercie w niedzielę 17 kwietnia. Po 
koncercie można śmiało oowiedz.ieć, 
że nie zawiniła ani przepiękna wio­
senna po~o-da. ani mecz pi.łfil noż­
inej Polska - Fi.ll1łandia. 

Konferansjer „Ozzy" - w tzw. 
słowie wstępnym - zapowiedział, że 
koncert przygotowywany był solid­
nie wzez pół roku, a zespół nagrał 
już dwie piosenki na zamówienie 
Szwedów... Powołał się też na Mar­
ka Gaszyńskiego, który gdzieś nie­
potrzebnie napisał, że „Ozzr,, gra­
jący ostry, s•mutny rock. może być 
„CZćM'Ilym k001iem„ sezonu. Chyba 
zespół wziął to sobie do serca. bo 
rzeczywiście ostre rockowainie od­
było sie r: .4 tle czerni. rozjaśnionych 
białym napisem i dwoma reflekto­
rami o ostrym, białym świetle. 

RytmiC2ll'le sprzężenie: gnmotem 
!Po uszach i światłem po oczach -
m-obiło sW-Oje. Jakże malutka Poczu­
łam się wobec tej Potężnej muzy­
ki. Wszystko psuł jednak ten prze­
klety efekt ubocmy: coś - jakby 
ogromny. narowisty koń - trato­
wało mi głowę. świdrowało mózg, 
a przy ostatnim utworze zaczęło 
rwać wnętrzności w rytmie „łup -
łup - łup", w którym, notabene, u­
trzymainy był cały koncert. Każdy 
kolejny tętent ~itar k-0ńczył si~ nie­
mal idenycznie - jeszcze mocniej­
szym zawołaniem solisty w stylu: 
„he.i. hej" lub .,aaa"! Solista w ogó­
le robił. co mógł, by przytrzymać 
widzów w sali: miotał gniewnym 
wzrokiem, wykonywał gesty wale­
cz,nych bojownilków, uwypuklając 
przy tym swoją - niemal grecką 
- urodę. 

Aby pcdkreślić dramatycz.ność fi­
nału. młodzieniec dwukrotnie wy­
biegał przed końcem piosenki za ku­
l isy. by wróciwszy na scene z kom­
pletnie nagim torsem, wyprężyć się 
w ekspresyjnej pozie. Rozumiem 
jednak tego nieszczęśnika. który mu­
si czymś uzasadnić swój pobyt na 
scenie. a nie zrobi tego samym ry­
kiem. bo iinstrumentaliści i tak zaw-

. sze będą głośniejsi. Może szkoda. bo 
głosu kole~i solisty - z ~o. co u­
dało mi sie dosłyszeć - nie mu­
sieli się wstydzić. 

.• TuTbo". jako zespół barr<Wiej do­
świadczony, mocniej zróżnicował li­
nie melodycma występu. nie zagłu­
szał też tak mocno solisty. chociaż 
do perf ekcH ieszcze mu baa'dzo da­
leko. Grzegorz Kupczy'k za.ipowie­
dz.iał rychłe ukazanie sie płyty „Do­
rosłe dzieci", a koncert był niejako 
reklamą tego nagrania. Mnie ten 
występ do kupna płyty nie zachę­
cił. Z orzedstawionych 13 utworów 
- oprócz znanej już z listy przebo­
jów piosenki .. Dorosłe dzieci" - do 
słuchania nadaje się jeszcze „Tylu 
nas". „Pozorne życie", ,,Titanic nr 
2". Reszta jest nijaka; ubóstwo me­
lodyczne. banał słów. Grzegorzowi 
Kupczykowi żenująco brakuje oby­
cia sceniczinego: p6ki śpiewa, OOŚ tam 
jeszcze dzieje sie z jego twaa-zą i 
ciałem. ale gdy głos mają instru­
menty, piosenkarz stoi bezradnie. a 
naichetniej ucieka za kulisy luib w 
głąb sceny. 

Ten mocny rock jest jednak bez­
nadziejnie smutny. A może artystów 
gryzie sumienie. że fanowie wracają 
do domu nie tylko rozczarowanl ale 
z watą i buczeniem w uszach?! 

KAROLINA 

wypisy 
z historii 

e W kwietniu 1818 r. w ł.aszczowle 
(województwo lubelskie) urodzll się 
Leon Rzenniowski. Od 1858 r. wykładał 
w Hkole filologiczneJ w t.omty. Jej 
d Yt"ektorem był wówczas Jakub Wa1ll 
-:- doskonały pedagog. autor monogra­
fii .,Dawna t teratniejsza ł.omża" 
(1861 r . l 

e 27 rv 1945 r. od było się posiedzenie 
Wojewódzkiej Raćly Narodowej w Bia­

~ łymstoku, pośwler~ne sprawom oświa­
t y. 

Dom Środowisk Twórczych dba o łomżyńskich melomanów: do 
klubu „Stałe Zajęcie" zaprosił w dniu 15 IV br. Jana Ptaszyna 
Wróblewskiego. 

ballady dla zdesperowwanych 
• 

Zycie to nie teatr" - prze-
konuje za Edwardem Sta-

n churą solista oleckiej Grupy 
Balladowej „Po drodze", Marek Ga­
łązka (gitara basowa), zarazem au­
tor muzyki do większości wykony­
wanych tekstów. Dyskretnie i z wy­
czuciem nastroju towarzyszy mu na 
gitarze akustyczn.ej Zbigniew Te­
repka. 

Uro-dę brzmienia zawdzięcza zes­
pół aranżerowi (także kierowniko\vi 
muzycznemu), Andrzejowi Bruszew­
skiema, który również gra po mi~­
trzowsku na skrzypcach. Naucza w 
szkole muzycznej, podczas gdy jego 
kole-dzy pracują w teatrze amator­
skim oleckiego Domu Kultury. 

Wspólnie koncertują od 1980 r. 
(mają za sobą ok. setki występów). 

W roku 1981 zostali laureatami na­
grody ministra Kultury i Sztuki za 
debiut w Olsztynie na zamkowych 
spotkaniach z poezją śpiewaną. 

Wystąpili w Białostockiej Rozgłoś­
ni Polskiego Radia i pozwoli się u· 
wiecznić Polskiej Kronice Filmo­
wej. W marcu br. dałi się pGznać 
Warszawie (m.in, w „Stodole" i Do­
mu Kultury na Woli). 

Powrócili w programie do Edwarda 
Stachury po składankach z wierszy 
Adama Ziemianina i Eyszarda Mil­
czewskiego-Bruna. Ale solista 
niestety - więcej wysiłku wkłada 
w piękne brzmienie własnego głoau 
niż czytelną interpretację urokli­
wych wierszy pośpiesznie zmarłego 
poety. (S.H.) 

gorycz rozsądek nadzieja 
Pod tym hasłem „Ga2eta Krakowska" ogłasza 

VI OGOLNOPOLSKI OTWARTY KONKUR-S 

o nagrodę 
imienia ADAMA POLEWKl 

na wypowiedź publicystyczną w formie artykułu, reportażu, eseju, szkicu. felieto­
nu i _pamiętnika. 
WeJrzeć w Polskę ostatnich lat l weJnet w siebie; podjąl: próbę oceny prze­

szlośei i teraźniejszości, a także popróbować prognozy, jaka by ona nie była -
oto główne cele konkurs u, w którym kwestlą nieobojętną Jest namysł na kształt 
naszej demokracji I nad przyczynami, dla których drogi ku niej bywają tak trud­
ne do przebycia. 

Organizatorzy nte ograniczają rozmiaru prac, nie określają kręgu tematycznego 
an.i charakteru wypowiedzi; ze szczególnym zainteresowaniem natomiast będą ocze­
kiwaU tekstów, w których zamanifestują się postawy ludzlde, konflikty i proble­
my wynikające z trudnej sytuacji kryzysowej oraz dązenia zmierzające tło prze­
łamania impasu, w którym jesteśmy. Orga nizatorzy mają nadzieję, uzasadnioną 
dorobkiem pięciu wcześniejszych konkursów · (wybrane reportaże i artykuły uka­
zały się w książce „Corrida po polsku" i „Nagłe zaskoczenie", wydanych nakła· 
dem KA W-u), te nadesłane prace cechować będzie autentyczna pasja przekształ­
cania rzeczywistości, odwaga i temperament - tak, jak cechowały one osobowość 
Adama Polewld, komunisty, pisarza i dziennikarza, związanego przez wiele lat 
z naszą „Gazetą", którego 80 rocznicę urodzin w dniach ogłoszenia tego konkur­
su wlaśnie obchodzimy. 
Skład Jury: STEFAN KOZICKI, KLEMENS KRZYZAGORSKI, ANDRZEJ KURZ, 

JERZY LOVELL, ZBIGNmw REGUCKI, ZBIGNffiW SIATKOWSKI, SŁAWOMIR 
TABKOWSKI i BOLESŁAW KOWALSKI (KAW). 

NAGRODY: . 
I - 15 tys. zł, 
siedem li po 10 tys. zł, 
dwa wyróżnienia po 5 tys. zł. 
Jury zastrzega sobie prawo innego podziału nagród. 
Termin nadsyłania tekstów upływa 20 maja. Uczestnicy konkursu proszeni są 

o nadsyłanie prac podpisa nych godłem - w trzech egzemplarzach maszynopisu 
- pod adresem redakcji: ul. Wielopole 1, 31~072 Kraków, z dopiskiem: „Konkurs 
Im. Adama Polewki". Do przesyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę z godłem, 
zawierającą imię, nazwisko oraz adres i ewentualny telefon autora. 

e 29 IV 1946 r. MRN w Białymstoku 
uchwaliła apel do społeczeńśtwa w spra­
wie powszechnej subskrypcji Państwo· 
wej Potyczki Odbudowy Kraju. e 25 IV 1948 r. w Grajewie I sekre­
tarzem nowo wybranego na konferencji 
Komitetu Państwowego został Czesław 
Malesa. O - Dymitr Gościk. e 30 IV \948 r. pierwsza brygada Ju­
naków „Słufby Polsce" z Białostocczyzny 
rozpoczęła pracę w Warazawte. e w dnial'h 24-30 rv 1949 r. .miał 
miejsce Tydzień Czyno Harcerskifgo. 
Dla uczczenia 1 Maja harcerze porząd­
kowali ·otoczenie swolcb szkół. boisk. o­
gródków .szkolnych. · zalrładali trawniki 
przv szkołach i sad-złlł drzewka e 23 IV 1950 r · obradował w Bia­
łymstoku I Wojew6dz~l ·Zjaz~ ZSL-u. 

e 29 tv 1958 r. I Sekretarz Ambasady 
Demokratycznej Republiki Wietnamu u­
czestniczył w otwarclu wystawy o życiu 
narodu wietnamskiego, urządzonej w 
Białymstoku. i svotkał 11, z przedstawt­
cit~lami tego miasta. e W dniach 25-?7 IV 1989 r. organiza· 
torami I Ogólnopolskiego Seminarium 
$tudenckłego na temat Swłatowej Or­
ganizacji Zdrowia była Rada Uczelniana 
ZSP i Stowarzyszenie Przyjaciół ONZ 
przy Akademii Medycznej. W semina­
rium uczestniczylł delegaci ze śTodowisk 
studenckich Zabrza. Katowic, t.odzł i 
Lublina oraz przedstawil'iele Minister· 
stwa Zdrowia I Opieki Społecznej. e 25 1\1 1974 r Telewizyjny Ośrodek 
Nadawczy w Białymstoku rozpoctął re­
transmisje drugiego programu TV. 

Kilka miesięcy temu, gdy nagie 
nie było z czego robić zwykłych, 
kapsli do butelek - od piwa Po-: 
czynając, a na mleku kończąc 
za .dostarczenie odpowiedniej ilości 
zużytych można było otrzymać do. 
datkowy przydział słodyczy, a na. 
wet, tu i ówdzie, deficytowe majtki 
lub rajstopy. Propaganda, jak 
zwykle, dopingowała obywatela do 
akcji argumentem: „N awet najbo. 
gatsze kraje .•• " itp. Dziś „wtórnym 
surowcem" o dewizowym wkładzie 
nie interesuje się pies z nogą i bez 
niej. Wciąż śnimy o potędze, a koń. 
czy się na polucji. -·-Telegram „Pilny", który dotarł 
do Urzędu P0cztowego nr 1 w Łom. 
zy o godzinie 19.55, przeleżał do 
następnego dnia i został, jak nor. 
ma,lna przesyłka, zaawizowany dtu. 
ki:em przez doręczyciela. AdTesat 
mógl więc go odebrać po powrocie 
z pracy, czyti z dobowym op6źnie. 
niem. W „Kontroli" UP dowiedziat 
się, iż w dniu nadejścia nie miał go 
kto doręczyć, a na pytanie, co by 
było, gdyby depesza sygnowana by. 
la „Posłańcem',, usłyszał, że nie 
wiia.domo, bo posłańca nie ma. Na 
pocieszenie podajemy, iż są już 
nowe opłaty pocztowe, więc przyj­
dzie i reszta; nie od razu przecież 
Kraków zrujnowano. -·-Po ukazaniu się tekstu „Czarna 
dziura, czyli zagadka N obo" o szko­
le w Trzciannem, dyrektor wezwal 
na dywanik nauczyciel i, zrugał ich 
za udzielenie dziennikarzowi infor­
macji i poinformował, by na przy. 
szłość bez słowa pędzić pismaków 
przed jego oblicze. Zapewne zapom­
niał, że aby moglo do tego dojść, 
trzeba z ac h o w ać twarz. -·-Lekarz dentysta z Gaci odeslal z 
gabinetu cierpiącego pacjenta, gdyż 
odkrył, że nie pochodzi on z jego 
rejonu. Medycyna, jak widać, po­
szla tak daleko. że nawet przysięgę 
H ipok'ratesa potrafi zastąpić p r o­
t ezą. -·--Bez krępacji, na oczach kiient6w, 
podzielily między siebie całe bele 
tkaniny· pościelowej i obrusowe; 
ekspedientki „Samu,, przy ulicy 
Wojska Polskiego w Łomży . Inter­
wencja - obecnej akurat - ?O· 
slanki na Sejm i dziennikarza u 
kierowniczki sklepu. (podUczala na 
zapleczu kasę> rzyniosla je; bez­
radną odpowied , że stanowczo za· 
kazala personelowi rozdzielania to· 
waru między sobą, a po chwiti nie 
speszona „handlarki" przytargQ.ly z 
zaplecza belę materialu, którego 
r zekomo już nie bylo. Zdarzenie to 
raz ;eszcze potwierdza prawdę, ie 
lepiej się potkać z analfabetą niż 
kursantową inteligencją: ktoś jej w 
szkol.ach nabzdurzy, że sprawied­
liwość już m a p r z e p a s k ę na 
oczach, wię~ konkluduje, że gdyby 
się upomniała o nowy kawałek 
plótna, łatwo ją będzie posądzić o 
spekulację. -·-Pod jeden z bloków przy u.Hey 
Wojska Polskiego w Łomży co­
dziennie podjeżdża służbowy samo· 
chód. Zwyczaj ustawiania przez kie­
rowcę wozu (UMC 7411) na wprost 
chodnika złości lokalnych „zieto· 
nych", gdyż muszą obchodzić limU· 
zynę po trawniku. Jest to pretekSt 
i w iemy, że za prawidlowe uzna• 
liby ustawienie: dygnitarz w pionie. 

e 26 IV 1975 r. Ciechanowiec zdobYł 
tytuł ,,Arcymistrza Gospodarności ""~· 
lecia PRL" i został odznaczony KrzY· 
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Aktu dekoracji sztandaru r>1 1a· 
sta dokonał wicemarszałek Sejmu, prie· . 
wodniczący CK SD - Ąndrzej senesi. 

e 28 IV 1973 r . - z okazji zbliżające· 
go się Swięta Pracy - załoga „L1>tJI• 
betu" w Sniadowie otrzymała proµorzer 
KP PZPR. 

• 2S IV 1973 r. Plenum 0 WK FJN ogłO: 
siło apel do mieszka6ców regionu o po 
dejmowanie czynów społP.l'znyc:h I u~:: 
liło program obchodów 30·łecia Lu „ 
wego Wojska Polskiego na Biatostn 
czyźnte. 
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BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

-- farfura 
Według wszelkiego prawdopodo­

bieństwa - pierwsze (pokracz­
) wypalane naczynia były raczej 

%·e1em przypadku niż tworem ludz­
k· 1 j myśli czy sprytu. Sama natu-

1e podsunęła człowiekowi sposób ra . • o . odukcji naczyn. n w p1erwszeJ 
rzie wymyślil kosz z elastycznych 
a łązek który potem oblepił gliną 

ga Ale trwałość tego naczynia była 
·ewielka. Pewnego razu w do­

:ostwo uderzył piorun. Z pożaru 
ocalał tylko glinian! czerep~ choć 
wiklina wewnątrz się wypaliła; na­
brał przy tym zupełnie innych 
właściwości - stwardniał i zmienił 

barwę. k · k · · ł d Ludzie z epo i am1ema g a zo-
nego używali naczyń z wypalonej 
glinY· Tę umiejętność odziedziczył 
po nich świat starożytny . Nie po­
przestał jednak na tym~ Za wdzię-

czarny mu ceramikę polewaną Eu­
ropa poznała doskonalsze twory ce­
ramiczne. pokryte s / K.li wem. za po­
średnictwem niewolmków perskich. 
którzy posiedli tajemnicę wyrobu 
faJansu już na wie Je setek lat pr Led 
naszą erą. Nazwa fa 1ansu powstata 
od miasta Faenzy <Włochy środko­
we) W Europie sławę osiągnęły wy­
twórnie na wyspie Rodos. gdzie re­
zydował zakon joannitów 

Do Hiszpanii fa 1ansową sztukę 
przywieźli Arabowie. po ich wypę­
dzeniu rzemiosło to zanikło. a rol­
winęło się we Włoszech Tam właś­
nie produkowano piękną, barwną 
odmianę fajansu - majolikę. 

Z ksiąg prowadzonych przez ma­
gistraty polskie dowiadujemy się, że 
król Stefan Batory nadał przywilej 
produkcji majoliki Włochowi osiad­
łemu w Polsce. Antoniemu Stesi, 
który, za pośrednictwem brata. za­
kontraktował dwóch mistrzów włos­
kich. U nas wyroby fajansowe i 
majolikowe nazywano farfurą. a 
najpiękniejsze z nich były majoli­
kowe kafle. 

porady seksuologa 
Do Poradni Przedmałżeńskiej i 

~odzinnej przychodzą ludzie z roz­
licznymi problemami; są to m.in. 
lęk przed ciążą, nerwice płciowe, 
b~zpłodność, kłopoty z uświadamia­
niem dzieci, konflikty małżeńskie, 
których źródło stanowi oziębłość czy 
szorstkość partnerki, bowiem naj­
częstszym.i gośćmi Poradni są męż­
czyźni. 

Oziębłość ż.oiny może być przeja­
wem niechęci do współżycia sek­
s~alnego . Skłócona z . męiiem - u­
~a zbliżeń, które albo nie dają 
~ Przyjemności, albo napawają.. .o-
wą przed zajściem w ciążę. 

Bo też i mężczyźni dość beztros­
~r pod.chodzą do tych t~matów; w 
2 iz:mach poprzestają 111a samozas­
P<>koJ~miu, bez interesowania się 

przeżyciami partnerki, a kwestię 
odpowiedzialności za ciążę pozosta­
wiają wyłącznie kobietom, jakby 
sami byH pozbawionymi świadomoś­
ci i woli istotami. 

Akt płciowy, w którym partnerka 
jes•t traktowana jak przedmiot wy­
łącznie służący kaprysom mężczyz­
ny, a potem usuwanie przypadko­
wego płodu, niie jest an.i zdrowe, ani 
pnyjemne. 

Jeśli mężczyźni będą o tym pa­
miętać - więcej sexca i rozumu po­
święcą wspólnemu pożyciu, a wów- · 
czas żony nie będą unikać małżeń­
skiego łoża - Iw obopólnemu zado­
woleniu. 

piernik bez miodu 
1 
Składn.iki: 112 kg mąki. łO dkg . cukru, 
łyżka karmelu, z JaJl\t 2 dkg sody o­

czyszczonej, J łyżeczka korzeni (.cyna­
~on, goździki). Gotować syrop 1 cukru 
thl .szklanki wody przez 10 minut (od 

0 
\Vili zagotowania), po czym zestawi/: z 

k. gnia. Upalić 1 łyżkę ciemnobrązowego 
gartnetu, zalać 1-2 łyżkami wody, roz­
otow ć 

llt a l Włożyć do syropu. Żółtka -
tli arte i dwiema łyżkami cukru, korze-

ltnl i sodą - również wlać do chłod-

nego- sy~opu i, wsypując mąkę, ucierać. 
Ubić na sztywno pianę 1 białek l wy­
mieszać delikatnie z utartym ciastem. 
WyłożY.ć Je na blachę wysmaro.waną 

tłuszczem ł pU!t w dość gorą.cym pie­
karniku ptzez godzinę. Piernik przyrzą-

dzony w ten sposób Jest lekki I delł­

katny. Zamiast wody do gotowania BY· 

ropu - można użyć wywaru,. z t.aparzo­

nego kwiatu lipowego. (Z dkg). 

KONT P .< f" 

życie kwiatów 
Większośćt kwtat6w dłużej zachowu~ 

je świeżość, gdy są ścięte w pąc:.z..­

kacb. Im kr6tsze mają łodygi, tym dlu· 
iej żyją. Trwałość icb wzrasta. jeżeli 

woda jest codziennie zmieniana. Kwia· 
ty cięte powinny być chronione przed 
przeciągami, które powodują wzrost pa­
rowania, a co za tym ldzie - szybsze 
więdnięcie roślin. 

Niektóre środki chemiczne pozwalają 

na przedłużenie trwałości kwiatów. Oto 
klik~ sposobów na podtrzymanie tcb 
świeżości. 

ASTRY - przed umieszczeniem w 
wazonie - nalt:i:y zanurzyć na dwie 
godziny w roztworze eukru. 

CHRYZANTEMY - końce łodyg wło­

ży(: na 4 minuty we wrzątek, uważając, 
by para nie uszkodziła płatków k.orony; 
po gorącej kąpieli zastosować chłodną. 

DALIE - z;inurzyć łodygi w gorącej 

wodzie, a następnie włożyć je na dwie 
godziny do słabego roztworu alkoholo­
wego. 

FREZJE - na 2-3 godziny zanurzy(: 
w słabym roztworze alkoholu. 

IRYSY - końce łodyg trzymać przez 
3 minuty we wi:zątku albo 10 minut w 
gorącym popiele„ 

MARGERYTKI - zanurzy(: na dwie 
mjnuty w roztworze z miętą. 

RÓŻE ściąć w pączkach l na 2 minu-

13 

33
22 21 

ty zanurzy<: we w.rzątku albo przypiec 
końce łodyg, a następnie umieścić Je 
w bardzo słabym roztworze soli k.U• 

chennej. 

GROSZEK PACHNĄCY trzymać po 
ścięciu przez 3 minuty w a lkoholu lub 
1 godzinę w słabym roztwone alkoho­
lu. 

TULIPANY - zanurzyć końce na 1 

minutę we wrzącej wodzie lub- na Z 
minuty w mocnym alkoholu albo też 

na 2_ godziny w roztworze słabego al­
k.obolu. 

33 

10 

13 

34 
PQ rozwiązaniu luzyżówki litery z kratek ponumetowauych w prawym dolnym 

togu ustawione w kolejności od l do łO utworzą myśl Henryka Sienkiewicza. 

. POZIOMO: 1) figurka z przydrożnej kapliczki, 5) rośliny mające znaczenie lecz­
nicze, 8) częi;tochowski w wierszu, 9} długie wierzchnie Q.k.rycie bez rękawów 
z kapturem, rodzaj peleryny, Ul) coś ze zbóż, 11) wiertło lub pierwiastek chemicz· 
ny, 13) !Zeka w azjatyckiej części ZSRR, uchodzi do zat. Anadyrskiej, 11) mebel 
de spania, 20) nielatający ptak australijski, 21) patka z tyłu płaszcza 24) dostar­
cza pacz1'1, Msty, 28) abisyński ,,szyszka", 30) żuraw, kran, 31) kobieia wnosząca 
powództwo do są,du, 32) marka fotoaparatu polskiego, 33) ogólnie przyjęta nor­
ma, reguła, zasada, 34) Polak starej daty, 

PIONOWO: 1) dzień t_ygodnia, 2~ Imię żeńskie, 3) nowe miasto powstałe na Gór­
nym Słąsk~. ł) skorupiak morski, 5) widziadło senne, zjawa, 6) na wierzch wy­
llłYWa, 'l) zona Mahometa, 12) haracz. wypłacany porywaczom, U) prawy dopływ 
środkowej Warty, lS) rasa psa, 16) imię Rolskie!, 18) „ciemna" część doby, 19) sza­
ch-0wy remis, 21} ptak z rzędu krasklowatych z czubkiem na głowie 22) zbiornik 
wodny, 23) nar,ząd. 25) dziura w ścianie, 26) drzazga, 27) obrazek zdobiący tałes, 
29) lista, rejestr. 

. (HC~ 
w_sród Czytelników, kt61:Zl1 w terminie 10-dniowym nadeś~ prawidłowe rozwią­

zan~e (tylko ha~o), roZ11>SUJemy nagrody książkowe. 

W wyniku losowania nagrody (ksią:fki) za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
z nr 8/83 otrzymała Danuta Szymańczyk (Pisz); nr 9/83 - Bogdan Kokoszka tLesz­
czydół Stary), Czesława Gryczkowska (Grajewo), Tania Konstantinidu (Wałbrzych) 
An~t~ Kamińska (Wyso~ie Mazowieckie); nr 10/83 (tal<W.Y Q wartości 500 zł, upo: 
wazn1a~ące do otrzymania zestawu kosmetyków w sklepie WPHW przy ul. Swier- i 
czewsk1ego 1) - Krystyna Rakowska (Łomża), Zbigniew Kamiński (Osipy-Kolonia) f 
Grażyna ~udzik (Zambriłw), Henry~ Chojnowski (Lotnża), Mirosta.wa Sokolowsk~ 
(Noski. Sn1etne 21); nr 11/83 (książki) - Henryk Osowski (Tybory Trzcianka) Sta- ' 
nisław Machowski (Lubań Sląski), Stanisław Gaś (Pabianice). ' 
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- Mokro. pismaku? - przywi­
tal mnie pan J 6zio. 

- Przecież świeci słońce - od­
parłem ~rzecznie . 

- W „Kon taktach". kochany. w 
„Kontaktach" wodę lejecie. A po­
goda owszem, nie narzekam 
drwił. 

- Bredziesz Józieńku. podajemy 
prawdzh.~;e informacje - nie da­
wałem za wy~raną. 

- Prawdziwe. mówisz? Zaraz -to 
zwery f ikujemy ! Słyszałeś, jak Flor ­
czak załatwił podanie Malinowskie­
go? 

Tak. połowicznie - odparłem. 

Otóż to - przytaknął Józio. 
- Wasze informacje również są po­
lo\\ iczne Piszecie o różnych impre­
zach i bardzo dobrze. A czy wiesz. 
że przy okazji imprez produkuje sie 
róż.nc proporczyki. znaczki itp? 

- 'Wiem. tego wymaga reklama 
- zacząłem recyto"'vać. ale nie dał 
mj skoilczyć. 

- A czy wiesz, ile to kosztuje? 
Te wszystkie błyskotki w najlep­
szym _przypadku wiszą gdzieś na 
matach. jeśli nie przewracaja się t>O 
katach. Lepsza reklama byłoby dru­
kowanie afiszów za v:iadamiających 
o imprezach. Ale oni nie chcą. że­
bym ja lub in.ny kible patrzył na · 
to. jak nasza młodzież sie męczy. 
Kapujesz? 

- Kapuje - przyiakn.'.:l,lcm skwap­
li ,\ ie. 

- Nie kapujesz. bratku. Im wca­
le nie chodzi o to. żeby ktoś o~lą­
dał do czce:o doszli swą „wytrwa­
łą'' pracą. Zawodv robią Po l)rostu 
dla statystyki. żeby wykonać plan. 
Teraz rozumiesz? 

- Jak zwykle przesadzasz. 

- Nie przesadzam. Gdyby ktoś ' 
oglądał za wody, ogłuchliby od gwiz­
dów. Muszą dbać o swoje zdrowie. 
Raz udało ml sie na taką imprezę 
wkręcić. Poszedłem. zobaczyłem, zro­
zumiałem. Im wystarczy. że Witek 
wygra z Frankiem. Franek z Jan~ · 
kiem. Zawsze w jakiejś konkurencji 
ich Podopieczni są najlepsi w woje­
wództwie. każdy · może sie czymś 
pochwalić. ale na mapie Polski w 
miejscu gdzie nasze województwo, . 
jakby ś.."liegu napadało~ biało. bia­
Jo •• 

BOLEK ' 

nieustający 

konkurs 
Prawidłowe odpowiedzi. które zo ... 
stan~ nadesłane w ciągu siedmiu 
dni. wezmą udział w losowaniu 
nagród-niespodzianek. 

KUP01' 
KONKUaSOWY 

a olimpijski medal ,,polo­
wał" od igrzysk w Meksyku 
(1968 rok). Jednak dopiero w 
Moskwie uśmiechnęło się do 
niego szczęście. To dla niego 
w ostatnim dniu Igrzysk za­
brzmiał Mazurek Dąbrowskie­
go. Kto to był I w jakiej 
konkurencji zdobył złot1 me­
dal dla naszego kraju? 

Odpowiedź: 

ImJę. na~isko ora1 dokładny 
adres: 

- --·- -····--········--········-··~---·~.,...„„ ... _„~_,_ 

_ .,„„.-„„ ...... ~ •••. , .... .._„-·--·-.... _.. .. __ ____ 

AMl O SORIE 

sportowe 
tycie 

Tadcu z usol. którego tym ra­
zem przedstawiamy, stanowi 

znakomity przykład efektów. jakie 
rodZ'ą sie i pa ji w pieranc.l rze­
telną pracą 

- Moja przygoda ze sportem za­
częła się dwad.:ieścia dziewięć lat 
temu w Liceum Og6lnoksztalcącym 
w Ciechanowcu. Jako reprezentant 
SKS zdobyłem wtedy mistrzostwo 
wojew6dztwa mlodzik6w w biegu 
na 1000 metrów. Już wtedy dziala­
lem w Radzie Powiatowe; LZS w 
Siemiatyczach.. Po ukofz.czeniu „o­
gólniaka" podjqlem pracę w szkole 
podstawowe; w Winnej Chroly, 

Sport łomżyński ma historie 
krótka. lecz boga tą Zaczęła 
sie ona oraktycz.nie w 1975 r„ 

kiedy powstało nasze województwo 
Niesprawiedliwe byłoby stwier­

dzenie. że nic sie tu do te~o czasu 
nie działo. Niemniej życie s.portowe 
nie płonęło w Łomży olimpijskim 
~niem„ !ee.z jedynie Powiatowym o­
J!arkian. a powiedzenie: „Odwróć 
tabele. to będziesz na czele" - o­
kreślało miejsce byłych powiatów 
w s'J)O'rtowej hierarchii. W p.ra wdzie 
jeszcze dziś starsi koledzy opowia­
dają o mitycznych postaciach lek­
koatletów. siatkarzy i piłkarzy ro­
dem z Łomży. Kolna l Moniek . ma­
jących jakoby tworzyć trzon potę­
gi spor towej Białostocczyzny. jed­
nak nie podzielam ich entuzjazmu. 

W roku 1975 - wraz z nowymi 
władzami - przyszli nowi ludzie ze 
świeżymi koncepcjami. Ambicje by­
ły oITT"omne. Z klucza powstały za­
rządy wojew6dzkich or ganizacji 
s.J)Ortowych ł nowe kl:uby. Ale do­
świadczenia z innych regionów Pol-
ski - jak sie wkrótce okazało. tu­
taj nie zdawały egzaminu. „Per­
s~tywiczny plan rozwoju sportu 
w wojew6dzt\\oie łomżyńskim" stwo­
n ony u resortowego wicewojewody, 
dziś nas niektórymi fragmentami 
wz.rusza. innymf - śmieszy. bo te­
raz widać. jaką szanse z.a;przepaści­
ło województwo i to nie z opiesza­
łośei lub ~łupoty d·ziałaczy. 

Bo czyż naipra wde tak ogromną 
sztuką było wybudowanie hali 
sportowej lub dokończenie nieszczę­
snych basenów? Dokumentacja po­
wyż.szych J)'!'zedsięwzieć ma jut dob­
re kilkadziesiąt kilogramów. ale o­
kazuje sie. że fakt ten spędza sen 
z powiek tylko pracownikom spor­
tu. 

Ci. którzy mogli i mogą · sprawę 
zrealizować~ tet uważają sie za przy­
jaciół sportu. · Zapewne telewieyjne­
go. Kiwanie glową i cmokanie nad 
dobrze działającym kombinatem 
sp0rtov;ym pod . ·. nazw~ „ Wldzew 

gd::ie •rspólnie z m1e1scowvrr księ­
dzem d:::ialaliśmy w k ole LZS. 
K ·iqdz :akasywal sutannę i gra! z 
nami w siatkówkę, a w niedzielę 
rowerami jeździł ze mna. i mlodzie­
żą na zawody do sqsiednich wio­
sek. Potem - w ojsko, gdzie na 
mistrzostwach w ojsk l otniczych w 
biegu na 200 metrów zajqlem V I 
miejsce i wygralem na dystansie 
15 kilometrów; w · nagrodę moglem 
kitka dni SP<:dzit z rodziną. 

W M arianowie, gdzie trafiliśmy 
t ionq po u.kończeniu AWF-u. za­
czynaliśmy od zera. M odernizowa­
liśmy salę gimnastyczną, budow a· 
li§my boisko, skocznie , r zutnie, 
bieżnię, zaczęUśmy gromadzić sprzęt 
sportowy Mamy (JO teraz za k i lka 
miiion6w zlotych. Dużo zakupiliśmy 
za zdobyte nagrody, przyznane nam 
przez Radę Gl6wnq LZS, ZSMP i 
Ministra RoLnictwa. 

Te prawie dwiekie pucharów 
zgromadzonych w gabLotach i setki 
dyplom6w zdobiących ściany t o 
plon naszego tru du, dwunastu Lat 
pracy w tej szkole. 

orka 
na ugorze 
Łódź" w chwili, gdy na własnym 
Podwórku ~ina kluby. zakrawa na 
koine. 

W roku 1975 problemów tych jed­
nak n ikt nie przewidział. Cel był 
jeden i dla wszystkich jasny: a­
wans województwa w ogólnopolsk ie j 

Mam wielkq saty.~fakcję, że wy. 
chowankowie pob i l i moje r ekordy 
życiowe f 11 ,3 sek. na „setkę". 23,0 
- na 200 m , 53.8 sek. - 400 me. 
tr6w , 2,01 - 800 metrów;. Na}tep. 
sze ich rezultaty to V mie3sce Gra. 
żyny K onopko w pchnięciu kul.q 
VIl - Kazim ier za Krystowczyka n~ 
400 metrów, XI - Doroty Sienkie­
wicz w oszcze pie w m istrzostwach 
Polski juniorów i Xll (wśród senio­
rów) - .H anny Urbanowskie3 w 
biegu na 1500 metrów . Nasi ucznia. 
wie zdobyli ·ównież po dwa zlote 
i srebrn e medale na m istr zostwach 
Polski Zrzeszenia LZS, cztery ty. 
t u.ły m istrzów Polski Szkól Rolni­
czych. Uzupelnia tę listę fI miejsce 
w punkt acji generalnej w mistrza. 
stw ach Polski Szkól Rolniczych tD 

roku bieżącym. 
Jednak największy sukces to 

wprowadzenie do II l igi tekkoatle­
t6w . Szkoda. że przez brak wlaści­
w ej koordynacji w OZLA w Łom. 
ży i nieporozum ien ia między WLKS 
N a rew i MKS Zorza o.siqgnięcie za. 
stato zaprzepaszczone. 

klasyfikacji soortowej. Na rezultaty 
nie trzeba było długo czekać. Zdro· 
wa rywalizacja szkół, klubów i dzia· 
łaczy. wszechstronna współpraca za· 
interesowanych i koleżeńska pomoc 
w trudnych sytuacjach oraz uczucie. 
że jest się pionierem z powieści Lem· 
dona . przecierającym szlak - oto 
atmosfer a tamtych dni Ogólny en· 
tuzjazm podtrzymywała młodzież u· 
zyskując coTaz lepsze rezultaty. W 
pierwszym roku zaledwie jeden re· 
prezentant Lomżyńskie~o wystarto· 
wał w zawodach szczebla centralne· 
~o. a województwo zajęło ostatnie 
miejsce w ogólnopolskie.i klasyfika· 
cji. 
Następne starty pokazały. że na 

· terenie naszego województwa mło· 
dzież jest równie zdolna. jak w war· 
szawie czy Katowicach. 
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Nie zmienia to smutnes?o faktu. 
tJ? od sames:to początku sPor t w wo· 
jewódzhvie został PoZostawionY sani 
sobie. S.111iesznie niskie datki pie­
niężne zakładów pracy, brak bazY 
SP<>r towej i - co najgorsze - za· 
interesowania śamego społeczeństwa 
nie Poma~ały w J>racy. Cały cietar 
utrzymania organizacji sportowYC~· 
klubów i drużyn spadł na admi~ · 
strację państwową szczebla wo1e­
w6dzkiego. Cią~łe łatanie dziuraw

1
e­

go budżetu. brak możliwości w • 
konawc.zych. zwłaszcza w sferze in· 
westycyjnej. oraz śmiesznie niski; 
płace szkoleniowców spowodow~e 
s.padek entuzjazmu. choć jeszcze 
rezy~nację. Nie jesteśmy i nie ~~ 
dziemy nigdy potentatem spo~łe 
wym, lecz odwiedzili nas chę 11 Bronisław Malinowski, WładY~~acY 

- Komar, złoci medaliści olimPllNfe 
we florecie ł wielu Innych. 
przyciągnęły ich tu uroki nadnfą: 
wiańskiego ITT'Odu ani ~be _tys tł• 
ce. Przyjechali. aby popatrzeć d ~­
ska na tych, którzy. podjeli tru 
orania ugO'l'u. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

,·c mostu. Sąd nakazał mu wpła­
'~nie odpowiedniej sumy na konto 
r si Bez przymusu wznoszone są 
~~k~ły w Targoniach-Witach i 
~blcbiotkach. Wsie budujące szkoły 
otrzymały kil_ka , mili~mów złotych 
budżetu w0Jewodzk1ego. 

z SOKOŁY. Gminę ~ontrolowała 
terenowa grupa operacyJna, wzmoc-
iona przez przedstawiciela PIH-u 
~ WZRKiOR-u. Kontrolujących in­
~eresowała głównie realizacja wnios­
ków sformułowanych przez p~przed­
nie terenowe grupy operacyJne. e W br. MO przeprowadziła w 
gminie 11 dochodzeń i ustaliła 9 
sprawców przestępstw. e Od roku ~98~ do g~nnej or­
ganizacji partyJneJ wstąpiły trzy 

osoby. · t k t , ' dz" ł • e Mała Jes . ~- u eczno~c !a a~ 
społecznej kon11sJ1 k~ntroh. Wmosk1 
kierowane przez nią do prezesa 
GS-u nie są respektowane. Rów­
nież naczelnik nie zdecydował się 
na wydanie zarządzenia ogranicza­
jącego ilość sprzedawanych arty­
kułów tej samej osobie. 

NOWE PIEKUTY. Prezydium 
GRN-u zatwierdziło Jana Kalinow­
skiego na sołtysa wsi Krasowa 
Wólka, a Stanisława Jabłońskiego 
- Jabłoń Zarzecka. e Nie będzie budowane ujęcie 
wody w Wierzbowiźnie. Badania wy­
kazały że woda z tamtejszego źród­
ła za~iera nadmierną ilość żelaza 
i nie nadaje się do spożycia. 
e Od momentu powołania woje­

wództwa łomżyńskiego władze gmin­
ne starają się o -wyasfaltowanie 
drogi Dębrówka-Piekuty-Sokoły. 
Nic dziwnego, że nie otrzymują ak­
ceptacji: asfalt po każdej zimie 

trzeba naprawiać, a kocie łby trzy­
mają się latami. e Stomatolog z Jabłoni Kościel­
nej dojeżdża również do ośrodka w 
Łapieniach Jeżach, ale może tu 
tylko usuwać zęby, ponieważ wyko­
nanie innych zabiegów uniemożli­
wia brak urządzeń, których od kil­
ku lat nie może zgromadzić ZOZ 
w Wysokiem Mazowieckiem. 

SZEPIETOWO. Nie tylko wielkie 
miasta cierpią na deficyt rąk do 
pracy. Szepietowski OBM zatrud­
niłby 15 osób, cegielnia - 20. Nie 
wiele pomoże zatrudnienie 4 osób 
uchylających się dotychczas od pra­
cy. Skądinąd wiadomo, że kilkaset 
osób pracuje poza Szepietowem, 
głównie w Łapach. e Mieszkańcy Piekut nie godzą 
się na utworzenie wspólnego wyle­
wiska nieczystości, co stawia pod 
znakiem zapytania istnienie Zakła­
du Mleczarskiego w Dąbrówce Koś­
cielnej, który produkuje najwięcej 
zlewek. Chyba najlepszym rozwią­
zaniem będzie wybudowanie oczysz­
czalni ścieków w Wysokiem Mazo­
wieckiem. e Strażacy z Szepietowa Waw­
rzyńce uratują budynek, który 
WOPR pierwotnie zamierzał roze­
brać: wyremontuj:\ i urządzą w 
nim remizę. e Mieszkańcy Dąbrowa-Łazy nie 
zgodzili się na utworzenie przystan­
ku kolejowgo w Szepietowie ża­
kach i odwołali się do Centralnej 
Dyrekcji Kolei Państwowych. Osta­
teczną decyzję o lokalizacji przy­
stanku podejmie minister Komuni­
kacji. 

e Po pięciu latach znowu będzie 
można kupić działki budowlane w 
Szepietowie. Oferta: 87 czteroaro­
wych placów na osiedlu C. 

28 IV 83 TV 4 V 83 
CZWARTEK 28 .K.WIETNlA 

PROGRAMI: 6.00 i 6.30. TTR: matematyka i hodowla zwierząt, sem. n. 8.Hl. Ję­
zylc polski, kl. VII. 9.00. Język polski, kl. I lic. 9.35. „Polowanie na jelenia" - film 
radziecki. 11.55. Sprawy piętnastolatków - „Dojrzewanie psychic zne". 13.30 i 14.00. 
TTR: język polski i matematyka, se~. IV. 16.00. „ Czwartek TDC". 17.00. D'.l'V· 
17 20 Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17.35. „ AUT". 17.50. Program pubhcy­
styc~ny. 18.10. „PoUgon". 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Sławny mł'śliwy Otto". 
19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 2-0.15. „Rachunek śmierci" - rumuński film sensacyj­
ny. il.50. „Pegaz". 22.35. 24 Godziny. 22.55. Program publicystyczny. 

PROGRAM n: 16.10. Język rosyjski (28). 16.40. Język angielski dla zaawanso'\v:a­
nych (17). 17.10. „Polowanie na jelenia" - radziecki film wojenny. 18.20. „Mówić, 
nie mówić". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.0-0. Johannes Brahms - utwory 
wokalne i fortepianowe. 20.50. „Malarstwo Iwana Gonerlica" - ~ilm dokumen­
talny. 21.05. Piosenki na zamówienie. 21.50. „Niedziela w.„" 22.40. Recital Hanny Za­
gorowej. 
PIĄTEK !9 KWmTNIA. 

PROGRAM t: 6.0~ i 6.30. TTR: język polski i matematyk a , sem. IV. 9.30. Film dla 
U zmiany. 11.55. Geografia, kl. VIII. 13.30 i 14.00. TTR: chemia. i uprawa. roślin. 
~em. II. 15.HJ. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: „Organizacja oświaty na 
wsi". 16.00. „Kino waszych rodziców". 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 
17.20. Przy jemne z pożytecznym". 17.50. Program publicystyczny. 18.15. Związko­
we ABC. 18.3'5. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Indiai'1slde opowieści upierzonego w~ża''. 
19.00. „Makroskop" - program popularnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rzą­
dowy. 20.30 „Sprawiedliwości stało się zadość" - dramat francuski. i2.40. 24 Go-
dziny. 23.00. Program publicystyczny. . . . 

PROGRAM Il: 16.20. Język francuski (28). 16.50. „Niezapomniany dz1en" - bułgar­
ski film obyczajowy. 18.30. Tajemnica starego Krakowa. 19.00. P~ogram ~okalny. 
19.30. DTV. 2-0 .00. „Kraj '83" - magazyn publicystyczny. 2-0.411. Wieczór F 1lmo_wy: 
,,Tajemnice filmu lalkowego". 22.10. Aktualności sprzed lat. al.OO. Nowości polskiego 
dokumentu. 23.25. Film na dobranoc - „Moda". 
SOBOTA 30 KWIETNIA 
•PROGRAM 1: 6.00 i 6.30. TTR: chemia i uprawa roślin, sem. II. 8.25, Tydzień na 

działce. 9.00. „ Sobótka". 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. ~1.00. „ Jak wyrw~ć wie­
lorybowi ząb" - komedia CSRS. 12.20. Wybrane z tygodnia. 12.50. Poradnik rol­
niczy, 13.20. Siedem Anten. H .20. „Biały mazur" - polski film biograficzny. 16.55. 
DTV. 17.15. Od melodii do melodii. 17.35. .,Tam, gdzie pieprz rośnie" (12). 18.20. 
.,Zdrowie" - program wojskowy. 18.5-0. „Reksio". 19.00. Kamery na sport. 19.30. 
DTV. 20.15. „Krzyżacy" (1) w reż. Aleksandra Forda. 21.55. Program P';lbhcystyczny . 
22.20. 24 Godziny. 22.40. Wiadomośc i sportowe. 23.0-0. Telewizyjny music-hall. 

PROGRAM li: 9.00. Film dla II zmiany. 10.30, 11.00 i 11.30. NURT: pedagogika p r acy, 
„Jak analizować treść nauczania" i matematyka . 12.00. zespół „Dom•• - „5, 1-0, 15". 
16.00, Studio 2. 16.10. „Co, gdzie, kiedy?" 16.40. „Bliżej natury". 17.0-0. „ Cie nie zani­
kają w południe" (6). 18.15. Pie rwszomajowa telekonferencja Studia 2 (1). 18.30. 
Przeboje. 18.45. T elekonferencja (2). 19.00, .. Program lokalny. 19.30 .. Di:r:V · 20.20. Tele­
k?nferencja (3). 20.35. Bogusław Kaczyński zaprasza do Teatru W1elk1ego w Po~na­
niu. 22.10. „Czarne skrzydła" - !ilm Ewy i Czesława P etelskich . 23.40. „Kombi • 
NIEDZIELA 1 MAJ A 

PROGRAM 1: 7.25. Nowoczesność w domu i zagrodzie. '1.55. Transmisja uroczysto­
ści 1-majowych z Moskwy. 9.00. „Akord" - program artystyczny. 9.30. „Polska 
Pleśń rewolucyjna" - film dokumentalny. 9.50. Transmisja z uroczystości 1-majo­
wych. 14.00. Program muzyczny. 14.5-0. Program publicy~y€:zny. 15.20. „Bajka o żoł­
nierzu i żmiji" - widowisko TV radzieckiej. 17.00. Program Pl;lblicystycznr. 17.25. 
P.losenka młodzieżowa - koncert finałowy. 111.00. „Sandor Matias" (1) serial wę­
g1ersk~ wg powieści Juliusza Verne'a. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV . . ~-15 . 
. ,Krzyzacy" (2). 21.40. Sportowa Niedziela. 22.10. „Jan Tomaszewski l jego. nutki • 

PROGRAM n: 9.00. „Doktor Murek" (4) dla niesłyszących. 14.30. Studio 2. 14.40. 
Kino-Oko: „Król puszczy - żubr". 15.30. Piosenka 1 poezja. 15.40. „Nie tylko pała­
ce" (1) akcja Studia 2. 16.00. „zatrzymane w kadrze". lł.2.0. Piosenka 1 poezja. 
lUo. Gość Studia i. 18.35. Muzyczna oficyna. 18.55. Plakaty 1-Majowe" - program 
0 historii plakatu. 19.30. DTV. 2-0.20. Gość studia 1. 10.30. Sport - hokejowe ml­
~~rzostwa świata. it.lS. Majowy karnawał. it.50. „ Doktor Murek" (4). ~.50. DTV. 

.oo. Program rozrywkowy. 
PONIEDZIAŁEK ! MAJA 

PROGRAM 1: 13.36 1 14.00. TTR: język polski l historia, sem. n. 15.25. NURT: 
r(~)ozona . 16.00. „Zwierzyniec 1 nie tylko". 11.00. DTV. 17.7i> .• ,Pokój do wynajęcia" 
" - serial TV NRD. 18.!0. Echa stadionów. 18.50. „Kto popsuł pogodę". 19.05. Kli­
nika Zdrowego Człowieka. 19.30. DTV. 20.15. Teatr Telewizji - Iwan Turgieniew: 
SNa łaskawym chlebie". 21.40. Mistrzostwa świata w h-0keju. 2Z.20. M Godziny. i2.40. 
Prawy międzynarodowe. 

1 
PROGRAM u: 18.00. Program lokalny. 18.30. „Między polem a atolem". 19.00. Pro­

r~ałll lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Czas dla reporterów. Sl.10. „Eas y Rider" - program 
.., zrywkowy. 21.50. „Krzyżacy" (1). 
nTOl\Eg 3 MAJA 
t.'1'0GRAM I: 1.0-0 l 1.30. TTR: j~zyk polski 1 historia, sem. n. 9.04'. Język polski, 
b • V-VI. 9.30. „Zielona miłość"' (%) - polski serial obyezajowy. µ.ao 1 tł.OO. TTR: 
..,Odowte ~Wierząt 1 mechanizacja rolnictwa, sem. IV. 18.00. Turniej szkół zawodo­
S'k~cb. 18.30. „Michałki". 17.06. DTV. 1'1.31. „Rycerskie wychowanie" - program woj-

t> wy. 18.05. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Opowiadania z Doliny Muminków". 19.00. 
Go~b~o Ojczyzny nade wszystko" 19.30. DTV. 2'.1.15. „Zielona miłość" (2). ·21.50. 24 

p ziny, 22.10. „Liberum veto" program publicystyczny. 
,.. llOGRAM 11: 16.25. Język rosyjski (29). 16.SS. Język angielski (18) dla zaawanso­
oWch._ l'l.30. Telewizja Poznań na antenie „Dwójki". 19.00. Program lokalny. 19.30 
8Ron· ZO.OQ. Telewizja Poznań na antenie .,Dwójld". 21.45. „Krzy:tacy" (2). 

A ł MAJA 
l\1P1t

9
0GRAM I: 8.00 1 6.30. TTR: hodowla zwierząt 1 mechanizacja rolnictwa, se~. 

•tort .oo. Chemia, kl. VII. 9.3<1. „Wielka gonitwa" - dramat obyczajowy. 11.00. H1-
che a, kl. VII. 11.55. Historia, kl. v. 12.30 .• ,Reforma po starcie". 1'3.30 1 14.00. TTR: 
17 0-:;n1Da l biologia, sem. li. 15.25. NURT: matematyka. 16.00. „Krąg". 16.3(}. „ Tik-Tak". 
ro' • TV. 17.35. „w świecie ciszy". 17.55. Program publicystyczny. 18.35. Rolnicze 
19~0~. 18.50. „Przygody rozbójnika Rumcajsa". 19.00. „Nieprzetarte ścieżki" (5). 
PUbU TV. 20.00. Program publicystyczny. 20.30. Zdzisław Leśniak. 21.15. Program 
llletbfdi~~~zny. fil.45. 24 Godziny. 22.05. Teatr Telewizji - Cyprian K. Norwid: „Pro-

gr~~O?RAM Il: 17.3-0. ·„Wojna domowa" (8). 18.20. Ignacy Jan Paderewski. 19.00. Pro-
21.4Q Pokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Kapitan Lesz" - jugosłowiański film przygodowy. 

· rogram publicystyczny. 

sprinte111 przez boisJca 
Zwycięzcą wojewódzkiego finału tele­

turnieju „Na olimpijskim szlaku'', roze­
granego podczas wojewódzkiej inaugura­
cji „Dni Olimpijczyka" w Turośli, zo­
stał Krzysztof Korzeniewski - uczeń 
ZSWet. z Łomży, drugi był Mieczysław 
Sniadach z Kolna, a trzeci Stanisław 
Pardo z Turośli. W biegach przełajo­
wych - podobnie, jak w punktacji ge­
neralnej rozegranych tam dyscyplin 
ap~rtowych - zwyciężyła reprezentacja 
Zbiorczej Szkoły Gminnej ze Zbójnej 
przed ZSG Nowogród i ZSG Turośl. 

* 
W drużynowych mistrzostwach okręgu 

w podnoszeniu ciężarów zwycię-lyła Łom­
ża - 2034 pkt., przed Białymstokiem -
1977 pkt. i Suwałkami - 1536 pkt. Mi­
strzami województwa łomżyńskiego w 
poszczególnych wagach zostali: Wiesław 
Toczyński (Olimpia Zambrów), Marek 
Osmudzki (Pogoń Łapy), Waldemar Sa­
wicki (PB.Rol. Suwałki), Arkadiusz Bo­
jarski (Narew Łomża), Sławomh· Prze­
str_zelski (Narew Łomża), Zbigniew Kar­
Pinski (Olimpia Zambrów), Leszek No­
wacki (Pogoń Łapy). 

* 
Podczas zawodów strefowych OTP w 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: _ 
Łomżyński Jarmark Osobliwości i Sta­
roci - 3~IV, godz. 11.00; przegląd zespo­
łów młodzieżowych (w muszli koncerto­
wej) - 30 IV, godz. 14.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: d yskotelta dla młodzie­
ży (na placu żeglickiego) - 30 IV, godz. 
19.00; koncert „Orkiestry ó smego Dnia" 
(w Klubie „Stałe Zajęcie") - 30 IV, 
godz. 18.00; występ zespołu młodzieżowe­
go Big Band (w Parku Miejskim) - 1 V, 
godz. l'l.00 ; przegląd Kronik Filmowych 
związanych z Pierwszym Majem (w Klu­
bie „ Stale Zajęcie") - 1 V, godz. 18.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Zielony Karna­
wał" - wieczorek taneczny dla młodzie­
ży - 28 IV, godz. 18.00; dyskoteka dla 
młodzieży (w muszli koncertowej) - 1 V, 
godz. 19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
turniej piłki ręcznej młodzieży szkolnej 
- 30 IV, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: spływ kajakowy po Jeziorach raj­
grodzkich (organizator - PTTK w Gra­
jewie) - 28 IV, godz. 10.00 ; otwarty tur- I 
niej tenisa ziemnego (korty przy O sie­
dlu Waltera w Grajewie) - 29 IV, godz. 

zapasach w Białymstoku awans do Ogól· 
oopolskiego Turnieju Przyjaźni, któr} 
odbędzie się 13 maja w Gdańslm, wy­
walczyli: Karol Łebkowski, Krzysztof 

, Just, Janusz Brzost.owski, Wojciech Win­
ko i Marek Sienkiewicz z WLKS Narew 
Łomża oraz Waldemar Swiderski, Da­
riusz Jurski, Ryszard Sulewski i Walde­
mar Lekenta z Warmii Grajewo. 

..,., 
-w-

WLKS Narew Łomża prowadzi nabór 
chłopców urodzonych w latach 1968-70 
do sekcji zapasów codziennie od godzi­
ny 16.30 p rzy ul. Rybaki 28 (dawna 
SP 1). 

1 maja b1·. w sali WLKS Narew na 
Rybakach odbędzie się wojewódzki tur­
niej młodzików w zapasach. Udział wez­
mą zawodnicy Narwi i Warmii Grajewo. 
Początek turnieju o .e-odzinie 12.00. 

~ 

\VOSiR w Łomży organizuje w dniach 
30 kwietnia-1 maja otwarty turniej te· 
nisa ziemnego. Zgłoszenia do zawodó"' 
przyjmowane są w siedzibie WOSiR, 
Łomża, ul. Swierczewskiego 12 lub tele­
fonicznie (26-19), a także na stadionie -
30 kwietnia od godz. 12.00 do 13.00. 

16.00; indywidualny turniej brydża spor­
towego (w świetlicy na Osiedlu Walte-
1·a w Grajewie) - 29 IV, godz. 17.00; Mło­
dzieżowy Rajd Pieszy Kół i Klubów 
PTTK (tras a Niećkowo-Tybla-Wojewo­
dzin) - 30 IV, godz. 10.00; inauguracja 
rozgrywek piłkarskich ligi robotniczej 
(na stadionie OSiR w Grajewie) - 30 IV, 
godz. 11.00; powitanie wiosny - impreza 
dla dzieci - 30 IV, godz. 15.00; dyskote­
ka dla młodzieży (w świetlicy Spółdziel­
ni Mieszli::aniowej w Grajewie) - 1 V, 
godz. 18.0U; trójmecz Wojewodzin-Nieć­
kowo-Grajewo (na stadionie O SiR w 
Grajewie) - 1 V, godz. 14.00; koncert 
muzyczny (w auli Szkoły Muzycznej w 
Grajewie) - 3 V, godz. 17.00; spotkanie 
w młodzieżowym klubie muzycznym 
„Fan-Club" - 3 V, godz. 17.00; kurs ję­
zyka niemieckiego dla początkujących -
28 IV i 2 V, godz. 17.00. 

Mie jsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach : „Moi ulubieni bohaterowie" 
- wieczór bajek dla dzieci - 30 IV, 
godz. 18.00. 

WYSTAVIY 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

źy, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
soboty i niedziele w godz. 13.00- 16.00): 
wystawa r ysunków Aleksandra Grzybka. 

STACJA HODOWLI i UNASIENIANIA ZWIERZĄT 
w PIĄTNICY kltOMżV, UL. CZARNOCKA 56 

ogłasza 
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na samochody: 
- Żuk A 13M nr silnika 73222, nr nadwozia 179601, rok pro­

dukcji 1974, cena wywoławcza 83.750 zł. 
- Syrena R-20 nr silnika 5310101, nr nadwozia 424345, rok 

produkcji 1979, cena wywoławcza 105.000 zł, 
- Syrena R-20 nr silnika 489771 nr nadwozia 390402, rok 

produkcji 1977, cena wywoławcza 75.000 zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 12 maja 1983 r. o godz. 10.00 w 
biurze SHiUZ. 
W /w samochody można oglądać codziennie w godz. 8-14. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wy\voławczej należy 
wpłacić na konto 45001-1195 NBP Łomża lub w kasie zakładu 
do dnia 11 maja 1983 r. 
Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku z powodu braku na­
bywcy na któryś z samochodów, II przetarg nieograniczony 
odbędzie się 26 maja 1983 r. o godz. 10.00. Zastrzega się pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

ŁOMŻYŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA . 
„PERSPEKTYWA" 

informuje, że przy ul. B~ma 10 w świetlicy zakładowej od­
będzie się zebranie informacyjne z członkami oczekującymi 
na mieszkania 

z roku 1975 i 1978 dnia 10.05.1983 r. o godz. 17-tej. 
z roku 1976 dnia 11.05.1983 r. o godz. 17-tej. 
z roku 1977 dnia 12.05.1983 r. o godz. 17-tej. 

Prosimy o niezawodne przybycie. 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w GRAJEWIE 

posiada do sprzedaży po cenach złomu użytkowego zużyte 
betoniarki produkcji rumuńskiej i polskiej. Zakupu dokonać 
mogą przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby 
fizyczne. 
Zgłaszać się należy w Dziale Głównego Mechanika. 

ogłoszenia drobne 
· ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 

531536 - Helena Kopańczyk, Am 531700 
- Jadwiga Chojnowska. K-03922 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
504237 - Zdzisław Mioduszewski, Am 
504238 - Grzegorz Mioduszewski. 

K-03923 
ZGUBIONO wldadki zaopatrzenia Am 
555565 - Jolanta Trawiilska, Am 727442 
- Agnleszlta Trawińska. K-03924 
SPRZEDAM dom na Osiedl u Narew w 
Łomży. Wiadomość : Łomża, Wojska Pol­
skiego 161 b/10. K -03925 
SPRZEDAM dom w budowie o zwiększo­
nym metrażu na punkt usługowy . w 

ł..om:ty wraz z materiałami. Wiadomość 
Lomża, tel. 20-40 (po 16.00). K-03928 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
526947 - Józef Przestrzelski. K-03929 
ZGUBIONO wldadki zaopatrzenia Am 
667585 - Marian Chojnowski, Am 66'7SH 
- Zofia Chojnowska, Am 667587 - Ha 
lina Chojnowska, Am 667588 - Barbara 
Chojnowska. K-03930 
POSZUKUJĘ samodzielnego mieszkania 
(kawalerka). Wiadomość: tel. 32-46, w 
godz. 18.00-20.00. K-03931 
„ORlENT" Białystok 2, skrytka 86 dys­
kretnie·, szybko kojarzy małienstwa 
podaj swój adres. g 3631-00 
SZCZĘSLIWIE kojarzy malie.4\stwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury•· , Olszłyn 2, 
skrytka 336. k 1158-0 

\. 
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fV INl-KABARET 

PIEKIEŁKO 
MA ZNOWU ZASZCZYT 

PRZEDST A WIC 
DRAfvlA T ADMINISTRACYJNY 

DIABELSKIE OBRACHUNKI 
Osiatn zo zostawiliśmy cztery na­

sze :::n1;ome diabły, ob. ob. Supras­
k zc.oo, Narwiańskiego, Bużańskiego 
i Biebr::.ańskiego, w 1iader klopotli­
weJ sytuacji . Właściwie wyznać 
tr:cba, że w klopocie byly tylko 
tr::y - z wyjątkiem ob. Supraskie­
gu. lc1óry zapowiedział omówienie 
jakości przemetamorfozowania się 
Sll'DlCh kamratów. Nie spotkal-0 się 
to z e11 tuzja::mem wzmiankowanej 
trójkz, c::emu d:iwić się chyba nie 
nale:y. 

SUPRASKI: - Kuliedzy! Każden 
jeden sie chyba nad sobo wziął i 
za:::tanowił. Tu nie ma nad czem 
my.;Jjeć. Kto z nami płynie, ten jezd, 
a kto nie, to jego nie ma albo nie 
be:ndzje. Niech zaczyna kuliega Nar­
w iai1ski. 
NAR\VIAŃSKI: - Ostatecznie po­

~rnnę się do tego. Moje przemeta­
mo1 fozowanie się nastąpiło we 
właści \\ ym momencie i odniosło za­
mierzony skutek. Otóż jak tylko 
moglem najszybciej, \Vkradlem się 
w rozrzedzone szeregi zasłużonej , 
ale podupadającej instytucji i spra­
wiłem że zaczęła ona resztkami sił 
służ~ ć innej, powołanej w celu 
zniszczenia tf::j pierwszej i zajęcia 
jej miejsca. 
BIEBUZAŃKI: - Znaczy, że ofia­

ra siuży katu? 
NAR\\'IAŃSKJ : - Szalenie upra-

szczając, a nawet wulgaryzując, 
możpa tak powiedzieć. 

SUPRASKI: - Nu, kuliegot Dob­
ra robota. l\Iożccje zdradzić nazwy 
in~ tyluci? · 
NARWIAŃSKI: - A może od­

gadniecie? 
BUŻAŃSKI: - Ja też mogę tro­

chę informacji kolegom popuścić w 
celu samookreślenia się. Czynniki 
administracyjne mojego terenu 
składają zamówienia na dostawy 
dachó\vki, terenu sąsiedniego - na 
dostawy eternitu. \iVysiliwszy się 
użyłem mocy i transporty kiero­
wane są odwrotnie. Uciechy mia­
łem, mam i będę miał ilości opty­
malne, a może nawet wygospoda­
ruję pewne nad wyżki. 

BIEBRZAŃSKI (dotqd milc-:ący): 
- Ot. nie chwaląc się nadmiernie, 
mogq dorzucić to oraz O\ \ ' O. Ustat-

kowalem chyba pewne aspekty 
polityki lokalnej . Zdarza się jednak, 
że różne ciała samorządowe zdoła­
ją niekiedy uchwalić jakąś uchwa­
łę i nagrodzić ją oklaskami. Póź­
niej, l iedy trzeba ją wcielać, na­
stępują określone kłopoty. My rze­
czy niemożliwe załatwiamy natych­
m iast, cuda wymagają pewnego 
czasookresu, a ludzie, nad którymi 
pracujemy od dziesięcioleci, zaczy­
nają pisać skargi do wojewody. 

SUPRASKI: - Cjekawe, cjekawe. 
Na co oni sie skarżo? 
. BIEBRZAŃSKI: - A na to, że 
coś uchwalili i nie mogą wykonać. 

SUPRASKI: - Nu, kuliego, toż 
to jezd od dziesiencjolecji! Nowe 
zagadnienja podnosicje i dajcje 
parcje do przodu. 
BIEBRZAŃSKI: - No, właśnie. 

To jest taka stara nowość. Jedni 
myślą , że nie wróci już beztroski 
czar dziecinnych lat) a ja im łu­
budu! I od nowa. He, he. 
BUŻAŃSKI: - Ja myślę, że na 

tym polega urok całego czaru, że­
by skutecznie wcielać w życie 
sprawdzone metody. 

SUPRASKI: - Metody. Metody! 
Wy dawajcje baczenje i na Cyryla, 
czy jak mu tam było. Nu, nie do­
czytał ja. 
BUŻAŃSKI: - My.ślę, że teraz 

kolej na mnie. 
SUPRASKI: - Pofolgujcje, ku­

liego. Od tego sluchanja i myślenja 
w gardle dla mnie zaschło sie. 
Smołówka u was jezd jaka? 
BIEBRZAŃSKI (grzebiąc w dia­

beiskim • chlebaku): - Na wizytacji 
byłem w krzach i mamorach. 
W szedłem właśnie w posiadanie o­
kreślonej ilości cieczy odbiegającej 
od standardu wyrobów ludzkiego 
„Polmosu„. · 

SUPRASKI: - Nu, dawaj, da­
waj. 1\1etamorforyzacja metamorfo­
ryzacją, a o rozum też dla nas 
trzeba zadbać. Rozjasnić trz ba je· 
go. 
NARWIAŃSKI : - Tylko przed­

tem obgryźcie sobie paznokcie, bo 
zno\vu uro-sły. 

Supraski wychyla z butelki tęgie­
go l yka i zagry:a pa:nokciami. 

PIOTR TOMASZ.E'\iVSl{I 

Kolejne dary do na zego Mu­
zeum Stra zydeł, Demonów 
i Niesamo,vitości: sh·oje ze zna­
nych oper i baletów od Teatru 
Wielkiego w Warszawie (u do­
łu) oraz obraz z cyklu „Wam­
piry" od Zbigniewa Zarzyc­
kiego. 

ubique daemon! 
Ten okrz) k powtarzał pewno nie­

raz biedny pater Richalm z opac­
twa wirtemberskiego, strasznych 
bowiem doznawał cierpień ów 
mnich nieszcześliwy. Diabły wlazły 
mu do brzucha, przyprawiały go o 
mdłości i za wrót głowy, odbierały 
władzę rąk, tak że nie mógł się 
przeżegnać, sprowadzały sen pod­
czas nabożcf1stwa, same zaś chra­
pały, aby inni braciszkowie sądzili, 
że to opat grze zny chrapie w koś­
ciele; jego głosem mówily, sprowa­
dzały kaszel i dusz11ości, zatykały 
mu nos i gardło, tak że nie mógł 
westchnąć pobożnie, gryzły go jako 
pchły, męczyły we śnie i czyniły 
~o ofiarą przypadłości. jakie zda­
rzają się tylko małym dzieciom, 
gdy się przed snem bawią ogniem. 
Szelest szaty zakonnej był sykiem 
diabelskim; powietrze niczym 
innym, jak roztworem drotniutkich 
demonów; człowiek oblepiony diab­
łami jak żółw skorupą; każdy krok, 
dh.vłęk i ruch otoczony jest rojo­
wiskiem blcs6w! I tak oto np. 
mnich słucha mszy świętej, lecz 
wokół palca okręca sobie bezmyśl­
nie jakąś słomkę - a to przecież 
sieci szatańskie. Wnędzie diabeł -
ubique daemon! 

(Julian Tu wim: ,,Czary i czarty 
polskie") 

nada·li 
• Wśród n ocnej ciszy, koŁo w si 

Dqbrow a Wielka (gmina Szep ieto­
wo), dwaj dżentelmeni spożywaLi 
piwo. Zdarzylo się tak, że jeden z 
n i ch - Boleslaw D. - stracił pa. 
nowanie nad sobą i ::dzielił d ru­
giego - Maria na M. - butelką po 
glowie. Zdzielony stracił przytom. 
no§ć, a kiedy jq odzyskal, Bolesla­
wa D. już nie bylo: zniknąl jak sen 
jaki zloty, razem z 21 tysiącami, 
należącymi do zdzielonego. 

• Do taksówki stojącej przy ul. 
Buczka w Łomży wszedl mężczyz­
na i - trzymając w ręce żyletkę 
- poprosil siedzącą tam kobietę o 
wydanie dobytku ruchomego. Roz. 
troima niewiasta, bardziej ceniąc 
wlasną urodę, niż piękną biżuterię, 
wydala proszącemu sze§ć sreb1'nych 
bransolet. zloty pierścionek. doku­
menty. a na dodatek - 64 dolary. 
+ Do Dom11 Rzemiosla w Zam. 

browie. dóbrali się zlodzieje. Wy. 
nie~U trochę ozdobnych d1'obiazg6w, 
ubrań i biżuterię. Nie ceniąc wlas­
rte; pracy - lwią część lupu uto­
pili w pobliskiej .studni. Znaczn ie 
później WiJSZlo na jaw, że dokonały 

· tego dwie 12-letnie pannice, kt6re 
ze zlości na wlasną gl.upotę wybi­
ly p6iniej szyby w oknach skiepu 
rzemieślniczego. 

• Jeden z lomżyńskich dozorc6w 
budowlanyc1i, Henryk W.. zapom­
n ial się do tego stoimia, że z p i l­
nowanej przez siebie budowy wy­
ni6sl cztery spore szyby i transpor­
towal t0 stanie trzeźwym na rowe. 
r ze. M il icjanci, tknięci zlym prze­
czuciem, pojmali przywlaszczyciela. 

• $piqca snem sprawiedliwej 
lomżynianka Malgorzata K. nie u­
slyszala złodzieja wykrawającego 
nożem dziurę w drzwiach wejścio­
wych. Złoczyńca spokojnie splqdro. 

, wal m ieszk anie i poszedl sobie. 

• Do mieszkania Grażyny B. " w 
Grajewie zakradli się glupcy i za­
miast kra§ć ce11:ne futra z nutrii, 
płaszcze skórzane, cenne dywany, 
obleli to wszystko. płynem żrącym 
i uciekli. 

• W Grądach-Woniecku w rogo. 
wie porządku publicznego skradli 
cztery "Jo jemniki na śmieci. 

• Niebywały 1ozb6j mial m ie1sce 
w chlewni WOPR-ti ·w Szepietowie­
-Wawrzyńcach. Jacyś r zeinicy na­
padli na jednego w ieprza, pozbawi ­
li go życia i unieśli z sobą. Należy 
dodać„ ie do dyspozycji bylo· obec­
nyth 21 wieprzy. 

• Jakie bylo zdziwienie m iesz„ 
kańc6w budynków przy ul. Mazo­
więckiej . 'łJJ Zambrowie, k iedy zo-

baczyli budowlany d.twig hasający 
po plasu tam t siam, tzn. bez po­
mocy operatora. Eksperci są zda­
nia, że stalo się tak z powodu pa­
dającego deszc:u. Zamokły pr:ewo­
dy elektryczne i doprowadziły ma. 
szynę do takiej samodzielności, u „ 
ruchamiając jej silniki. Dźwig jeź­
dził do skutku, czyli do złamania 
ramienia, porwania lin itp. Koszty 
samodzielności mas::yny wynoszą 
100 tys·ięcy. 

• W Łomży do budowanego 
wla.śnie bloku zakradl się byt mo­
carny :.lodziej, milujący czystość i 
kąpiele. Zdolal wytas~c::yć dwie 
wanny i baterie Taanowe. 

• Do Plewek w gminie Rutki 
zjechał jegomość podajqcy się za 
k ontrolera NIK-u. Przeprowadził 
skrupulatną kontrolę instalacji e­
lektrycznej w dwóch obejściach, a 
stwierdziwszy zaniedbania, dal się 
uprosić ' do wzięcia póc l itra t ty­
si.ąca złotych na zagrychę. "Vypil, 
z1adl, wytrzet w ial i po::woia się 
pojmat organom ścigania. 

• We wsi Mystki -Rzym jest li­
sia ferma, otoczon a 2,5-metrowym 
plotem. Z todziejom udalo się sfor ­
sować plot, przechytrzyć 70 lis6w 
i wepchnąć je do w orków. Cena 
złodziejskiego przechytrzenia wyno­
si 450 tysięcy złotych. 

• Grzegorz P. (lat 28) z Łomży 
stwierdził nieobecność tatusia w 
m i eszkaniu, więc wybii szybę do­
stał się do wewnątrz · i za brał ro­
dzicowi 300 dolarów. 

• Trzech opryszków z Grajewa 
DaTiusz D.,· Jacek G. t Robert L.: 
zalożylo damskie pończochy na glo­
wy i usi lowalo pob ić Antoniego Z. 
w jego wlasnym m ies:kaniu. Op6r 
spotkali taki, że musieli się saiwo­
wa~ ucieczką. Zdespe1·owani - po­
bili Cypriana !{., ale wkrótce poszli 
sied~ieć. 

+ Do mieszkanki Ciechanowca, 
M arii S., przyszedt złodziej, wyjął 
klucz spod wycieraczki, otworzyl 
nim mieszkanie, zabrał kożuch za 
60 tysięcy, zamknął za sobą drzwi 
i polożyl klucz na miejscu. 

• Miticjanei z KW MO w Łom­
ży i posterunku w Trzciannem 
zw.iedzili ok oliczne bagna. Spotkali 
tam przy ognisku dwóch osobni ków, 
którzy - na widok. wladzy - . daU 
nurka w mokradła i tyle ich byl o 
widać. Zostawili po sobie 100 l i trów 
zacieTu i 7 litr6w spi r ytusu. 

+ Piotr G. ze w si R ydzewo w 
gminie Radziłów chyba upadl na 
glowę, bo w lamal się do kiosku 
,,Ruch'l:t" i s1<radl tabletki od bólu 
glowy. 
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